
Ofensywa włoska
naprzód.

Zdwojony rozmach i entuzjazm w oddziałach.

Rzym, 6. 10 . (PAT) Ogłoszono tu na­
stępujący komunikat ministerstwa pra­
sy i propagandy:

Front erytrejski:
W ciągu dnia 4 bm. oddziały nasze ze

zdwojonym rozmachem i entuzjazmem
posuwały się naprzód. Pierwszy korpus
włoski oraz korpus, złożony z wojsk tu­
bylczych, osiągnęły oddziałami przed­
niemi Adigrat i Entiscio, gdzie ludność,
wywiesiwszy białe chorągwie, oddała

się pod opiekę Włoch.

Na prawem skrzydle drugi korpus
włoski, przełamawszy przy współudzia­
le lotnictwa opór wojsk nieprzyjaciel­
skich, umocnionych w Daro-Tacle, prze­
sunął się na południe, zatrzymując się
wieczorem poza tą miejscowością.

Na nizinie wschodniej lotnictwo roz­
proszyło silny oddział zbrojny sułtana
Teru w okolicy Aussa. Lotnicy włoscy
zbombardowali Amba-Bircutam, która

była strzeżona przez zbrojne siły, dowo­
dzone przez rasa Buru. Gen. de Bono

donosi, że wszystkie oddziały włoskie

dały dowód wytrzymałości w obliczu

trudów, wywołanych trudnościami te­
renu, długością marszu i wysoką tempe­
raturą.

O godz. 5-tej rano ofensywa została

dzisiaj podjęta na nowo.

Front somalijski;
Na odcinku zachodnim oddziały na­

sze zajęły Dolo oraz inne miejscowości
sąsiednie. Eskadra, złożona z 6 apara­
tów ,,Caproni" (typ aparatów bombar­
dujących), przeprowadziła akcję bom­
bardującą nad miejscowością Gorrahei.

Aeaig§ratf Z(1o9bubXu9,
Adua przed upadkiem.

Rzym, 7. 10 . (PAT) Agencja Stefani
ćftmosi: Ministerstwo propagandy ogłosi­
ło komunikat następujący: Wczoraj,
dnia 5 października sztandar włoski,
który dnia 18 maja 1896 r. został zdjęty
z fortu Adigrat, ponownie został tam za­
wieszony na ruinach fortu przez wojsko
pierwszego korpusu pod wodzą genera­
ła Santini. Ludność i dowództwo uczy­
niły akt poddania się władzom wło­
skim. Oddziały armji tubylczej pioru­
nującym manewrem zajęły wioskę Han-

ger i znosząc doszczętnie przeciwnika,
rozlokowały się w Entiscia.

Drugi korpus armji, który miał przed
sobą cięższy teren doszedł do przedpola
Adui. Samoloty współdziałały owocnie
z różnemi kolumnami wojska. Generał
de Bono donosi, że dnia 5 bm. wieczo­
rem wojsko stanęło na pozycjach zaję­
tych. Saperzy i tysiące robotników pra­
cują przez całe doby, aby zamienić ścież­
ki, idące od granicy Adigratu na drogi
dostępne dla samochodów. Przełożeni

niektórych wsi okolicznych zjawili się
wieczorem z hołdem dla władz włoskich.
O świcie wznowiono marsz naprzód dru­
giego korpusu na Aduę.

Na froncie Somali wczoraj rano 5 bm.

wojsko na odcinku północno-wschod­
nim po krótkiej walce zajęło Gerlogubi.

Paryż, 7. 10 . (PAT) ,,Paris Soir11 do­
noszą a zdobyciu Adui. O świcie grupa

piechoty włoskiej dostała się do pierw­
szych uliczek Adui. Zajęto przede­
wszystkiem gmach konsulatu włoskie­
go, w którym nie znaleziono nikogo,

SZTANDARY ARMJI ABISYŃSKIEJ
posiadają ,,Lwa Judy" na polu poziomem zielono-żółio.czerwonem. - U dołu bębny wojenne,

które przenoszą wezwanie do walki.

choć wszystko w lokalu było w porząd­
ku i na gmachu powiewał nienaruszony
sztandar włoski. Od tej chwili toczyły
się walki w poszczególnych częściach
miasta, gdzie utworzyły się ogniska o-

poru.

Po ciężkich walkach Włosi zajęli
również Majeta, Enguelu i Hayariate.

Jak walczą Włosi?
Nowy Jork, 7. 10. O operacjach wo­

jennych Włoch donoszą pisma amery­
kańskie: Włoska kolumna gen. Mara-

yignia porusza się w kierunku Adui

jak olbrzymi walec, ziejący zniszczeniem

i śmiercią. Prawie nieprzeniknione są

chmury kurzu, spowodowane stopami

tysięcy żołnierzy maszerujących, kopy­
tami przebiegających mułów oraz szyb­
kim biegiem małych lekkich czołgów.
Z tem wszystkiem miesza się trzask ka­
rabinów maszynowych i huk ognia dzia­
łowego.

Tam, gdzie przychodzi do spotkania
między oddziałami abisyńskiemi a wło-

skiemi, Abisyńczyey ponoszą klęskę.
Oddział 560 żołnierzy abisyńskich został

doszczętnie zmieciony przez czołgi i o-

gień artyleryjski. Tubylcy, spotykający
czołgi są bardziej zdziwieni, aniżeli za­
skoczeni widokiem tych najnowszych
machin wojennych. Ogień artyleryjski

jest lak gęsty, iż każdy me!r kwadrato­
wy terenu ostrzeliwanego jest dosłownie

poorany.

dziła ona od zlokalizowanej wyraźnie
wojny kolonjalnej do wojny 10 lub 12

państw. Uregulowanie sprawy abisyń­
skiej powinno nastąpić pomiędzy pań­
stwami założycielami Ligi.

Mussolini podkreślił następnie obraz

przemian, jakim ulega naród włoski i

typ Włocha, zaznaczając, że naród wło­
ski domaga się tylko prawa do życia. 44

miljonów ludzi żyje tam obecnie na

przestrzeni 100.066 mii kwadr, npra-

wnej ziemi, t. j. na przestrzeni równa­
jącej się % powierzchni Francji. Żoł­
nierz włoski w Afryce wschodniej chęt­
nie zamieni karabin na narzędzie pra­
cy, gdyż pragnie jedynie pracować na

utrzymanie swojej rodziny.

Rozkaz gen. de Bono do armii.
Rzym, 6. 10 . (PAT) Wysoki komisarz

dla Afryki Wschodniej, gen. de Bono

wydał do armji następujący rozkaz

dzienny:
,,W twardej dyscyplinie i wzorowej

cierpliwości czekaliście aż do dnia dzi­
siejszego. Dzień ten nadszedł. Król chce,
a Mussolini — minister spraw wojsko­
wych — nakazuje, byście przekroczyli
granicę. Czując się dumny i zaszczyco­
ny z dowództwa, powierzonego mi nad

wami, wiem, że liczyć mogę na cnoty,
dowódców, a karność i odwagę szere­
gowych. Będziecie musieli znosić trudy
i poświęcenia oraz stawić czoło nieprzy­
jacielowi silnemu i walecznemu. Zwy­
cięstwo, do którego zmierzamy, będzie
miało tem większą wartość, że będzie
to zwycięstwo nowej Italji faszystow­
skiej", J --,.-;i,-... , ,

Stosunki dyplomatyczne
nie zostały zerwane.

Rzym, 6. 10 . (PAT) Komunikacja te­
legraficzna Addis-Abeby z Włochami

jest przerwana od wczoraj od godziny,
!)-tej wiecz., jednakże zerwanie dyplo­
matycznych stosunków nie nastąpiło.
Tutejszy charge dlaffaires Abisynji nie

znajduje się wprawdzie obecnie w Rzy­
mie, ale placówka dyplomatyczna abi-

syóska jest czynna. Poseł włoski w Ad­
dis Abebie, jak mówią w Rzymie, nie

opuści swego stanowiska, dopóki reszta

znajdujących się w Abisynji Włochów
nie znajdzie się w znpełnem bezpieczeń­
stwie.

Rzym, 6. 10 . (PAT) Charge d’affaires

Abisynji w Rzymie Jezus Afework o-

świadczył dziennikarzom, iż nie zamie­
rza opuszczać Rzymu, gdyż wojna nie

została wypowiedziana i nie otrzymał
on żadnych rozkazów z Addis Abeby.

(Ciąg dalszy na stronie 2).ItoliDi nie owija swM niań w bawełna.
Żądania pod adresem Anglji i Ligi Narodów

nie sa bynajmniej umiarkowane.

Paryż, 7. 10 . (PAT) Mussolini udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi ,,Paris
Soir". Na wstępie Mussolini poruszył
sprawę stosunku włosko - angielskiego.
Oświadczył m. in.: Spór, jaki Anglja
wiedzie z nami doprawdy niema sensn.

Zatarg pomiędzy obu naszemi naroda­
mi wydaje mi się nie do pomyślenia. Nie

chcemy szkodzić interesom brytyjskim.
Nasza akcja kolonizacyjna w Afryce
wschodniej nie przynosi uszczerbku ani

gwarancyj, ani niebezpieczeństwa w

stosunku do żadnego terytorjum, wcho­
dzącego w skład imperjum brytyjskie­
go. Jesteśmy gotowi w każdej chwili

dać dowód naszych pokojowych a na­
wet serdecznych stosunków i udzielić

bezsprzecznych gwarancyj.
Zdaniem Mussolińiego należy złago­

dzić naprężenie na morzu Śródziemnem
wynikające z obecności tak wielkiej ilo-

ści jednostek floty brytyjskiej. Mobiliza­
cja tylu jednostek morskich może wy­
wołać pewne incydenty lub tarcia. Gdy­
by Brytanja ’wzamian za pewną demo­
bilizację swej floty zażądała zmniejsze­
nia efektywów włoskich w Libji, dało­
by się to może osiągnąć. Anglja, jak się
zdaje, zaniepokoiła się bez powodu
wzmocnieniem efektywów włoskich w

Libji. Mogłaby wtedy nastąpić bardziej
pogodna atmosfera. I możnaby przystą­
pić do rozważania problemu abisyńskie-
go w gronie zainteresowanych państw.

W międzyczasie Liga Narodów śpie­
szy się jednak z wytoczeniem procesu.

Liga Narodów nie może dać jednak nic

ponadto, co sama posiada.
Byłoby dziwne, gdyby ta instancja,

której celem jest unikanie wojny, w re­
zultacie tylko ją rozszerzyła i byłoby
doprawdy oburzające, gdyby doprowa­

Henryk de Jouvenel.
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Transporty broni i amunicji
do Abisynji.

Rzym, 6. 10. Dziennik ,,Corierre della
Sera" donosi, iż wielkie transporty bro­
ni nadeszły do Abisynji. W ostatnich
dniach przez Dżibutti przeszło 60 miljo-
nćw nabojów i 200 karabinów maszyno­
wych. Wielka partja karabinów maszy­
nowych i drutu kolczastego znajduje się
w drodze z Dżibutti do Addis Abeby.
Wobec istnienia embargo (zakazu) na

broń, karabiny przybywają w skrzyniach
od fortepianów, naboje zaś w puszkach
od konserw. W!adze francuskie nie sta­
wiają żadnych przeszkód transportowa­
nia broni.

fibisyńczycy dopiero koncentrują
swe armje.

Addis Abeba, 7. 10. (PAT). Donoszą, że

zarówno Włosi jak i Abisyńcz.ycy spro­
wadzają do rejonu Adui posiłki. Nara-
zie nastąpił w tym rejonie spokój. Wo­
bec pogody, jaka zapanowała, wojska
abisyńskle przeznaczone na 3 fronty a

mianowicie prowincję Tigre, Desaja i

Ogaden posuwają się naprzód. Liczba
ich wynosi kilkaset tysięcy ludzi. Krą­
żą pogłoski dotychczas nie potwierdzo­
ne, że Abisvńczvcv odebrali Włochom
Uai-Ual.

Rzym, 6. 10 . (PAT). Dziś o godz. 20
sekretarz stanu dla prasy i propagandy
Alficri odczytał w radjo rzymskiem
następujący komunikat: Dnia 6 bm. o

świcie oddziały drugiego korpusu wło­
skiego podjęły akcję ofenzywną. O go­
dzinie 10,30 oddziały te weszły do Adui.

Miejscowi notable, kler i część ludności
dokonała aktu od’dania się władzy wło­
skiej. Kontratak nieprzyjaciela od stro­
ny Debra-Sion odparto. Na nowej linji

łączność pomiędzy poszczególnemi kor­
pusami została natychmiast nawiązana.

Mussolini, który natychmiast osobi­
ście zakomunikował królowi wiadomość
o wzięciu Adui wysłał następnie do ge­
nerała de Bono następujący telegram:
Wiadomość o odzyskaniu Adui napełnia
dumą dusze Włochów. Tobie i wszyst­
kim żołnierzom przesyłam wyrazy naj­
wyższej pochwały oraz wdzięczności ca­
łego narodu.

Ufłosi opuScili Addis-Abebp,
lecz poselstwo pozostało.

Addis Abeba, 7. 10 . (PAT). Wszyscy
obywatele włoscy oprócz urzędników
poselstwa i konsulatu opuścili wczoraj
Addis Abebę. Wyjechało trzech lekarzy
ze szpitala włoskiego, 8 księży i kilku­
nastu kupców z Dodekanezu, ogółem 56
osób. Niektóre oświadczyły, że wrócą
za parę dni. Kilku Włochów mówiło,
że poselstwo włoskie pozostanie w Addis
Abeba. Poselstwo korzysta z opieki
władz abisyńskich i pozostaje w stolicy
w celu wznowienia rokowań, gdyby
Abisynja tego sobie życzyła. Włosi mó­
wią, że w ciągu miesiąca armja włoska
dotrze do rzeki Takkaz (około 100 kim.
od starej granicy), a wówczas rozpocz-
ną się układy. Komisja wojskowa, bel­
gijska opuściła Abisynję.

Abisyńczycy walczą jak iwy.
Addis Abeba, 7. 10. (PAT). Dow’ódca

wojsk abisyńskich prowincji Tigre-Ras
Sejum donosi, że Włosi zajęli miejsco­
wości Wageta i Engela. Obie strony
wzięły we wczorajszych walkach licz­
nych jeńców. Abisyńczycy wzięlf d’o
niewoli 1 oficerów włoskich i zdobyli
dwa karabiny maszynowe. Włosi posu­
nęli się do Bethar-Pariat, znajdującego
się w odległości półtoragodzinnego mar­
szu do Adigrat.

Pierwszy dziennikarz zginał
na stanowisku.

Londyn, 7. 10 . (PAT). Wojna włosko-

abisyńska spowodowała pierwszą ofia­
rę wśród licznie zgromadzonych w Ad­
dis Abeba dziennikarzy zagranicznych.
Dziś zmarł w stolicy Abisynji znany
dziennikarz amerykański Berber, ko­
respondent wojenny Chicago ,,Tribune"
i angielskiego ,,Daily Herald". Berber

przed’ tygodniem zachorował na ma-

larję, która z pow’odu trudnych warun­
ków leczniczych spowodowała zapalenie
płuc 1 inne komplikacje.

Decyzja Roosevelta.
Londyn, 7. 10. (PAT) Prezydent

Roosevelt z krążownika ,,Huston", na

którym odbywa podróż wypoczynkową,
polecił w instrukcji radjowej, skierowa­
nej do sekretarza stanu Hulla, aby Sta­
ny Zjednoczone natychmiast ogłosiły
zakaz wywozu broni i amunicji do obu

krajów, prowadzących wojnę. Stwier­
dzając, że Włochy i Abisynja znajdują
się w stanie wojennym, Roosevelt zasto­
sował uchwaloną niedaw’no ustawę o

neutralności, która automatycznie na­
rzuca zakaz wywozu broni do krajów,
prowadzących wojnę.

Decyzja Roosevclta wywołała w bry­
tyjskich kołach urzędowych wprost en-

tuzjastyczne wrażenie. W kołach tych
podkreślają, że Roosevelt objął właści­
wie kierowniczą inicjatywę w zakresie
zastosowania sankcyj, których przepro­
wadzenie nie powinno obecnie, po przy­
kładzie Ameryki, natrafiać na większe
trudności.

Genewskie narady.
Genewa, 7. 10. (PAT). Komitet sze­

ściu, wyłoniony przez komitet 13-tu, dla
ustalenia odpowiedzialności za wyda­
rzenia abisyńskie, zakończył wczoraj
swoje prace. Komitet ten miał orzec, czy
1) pakt Ligi Narodów został naruszony,
2) jaki artykuł paktu został naruszony,
3) na kogo spada odpow’iedz.ialnaść za

naruszenie paktu. Jednomyślnie, przy

wstrzymaniu się od głosu przedstawi­
ciela Chile, komitet stwierdził narusze­
nie paktu, nie wymieniając Włoch jako
odpowiedzialnych za naruszenie, gdyż
sprawa stwierdzenia tego należy do

kompetencji rady Ligi. Komitet orzekł,
że niewątpliwie rząd włoski uciekł się
do wojny wówczas, gdy jego spór z Abi-

synją był rozważany w radzie i gdy cze­
ka} na decyzję. W dniu dzisiejszym ra­
da Ligi Narodów, opierając się na ra­
porcie komitetu 6-ciu i 13-tu, zajmie
się określeniem, kto jest w myśl art. 16

napastnikiem,

Hr. Ciano ma szczęście.
Asmara, 7. 10 . (PAT). Samolot, piloto­

wany przez hr. Ciano był ostrzeliwany
przez artylerję abisyńską. Dwa pociski
ugodziły w skrzydło samolotu, który
mimo to wylądował szczęśliwie.

Liga radzi i uradzić nie może
kto jest... napastnikiem!

Paryż, 6. 10 (PAT). Agencja Havasa
donosi z. Genewy, że na sobotniem, taj-
nem posiedzeniu Bada Ligi postanowi­
ła nie przeprowadzać w dniu dzisiejszym
dyskusji w sprawie określenia napastni­
ka w zatargu zbrojnym włosko-abisyń-
skim, ale powierzyć to Zgromadzeniu,
które zbierze się w tym celu w środę.

Genewa, 6. 10. (PAT). Zgromadzenie
Ligi Narodów zwołane zostało na godz.
16-tą w środę, dnia 9 bm.

Szczyt włoskiej bezczelności.

Alołsy żąda wykluczenia Abisynji.

Genewa, 7, 10. Spóźnione posiedzenia-
rady otworzyło w sobotę wieczór jedno a

najosobliwszych przemówień, jakie sły-i
szalą Genewa.

Hr. Aloisi w przepełnionej sali obrad?

zabrał głos, aby oskarżyć Abisynję o
n,ięsprowokowaną agresję (królik zaczął(
- red.) przeciw Włochom. Ugodowoścff
włoskiej przeciwstawił on prowokacyjny]
charakter abisyńskiej mobilizacji. Ope­
rac,je wojskowe, które w następstwie te­
go Włochy zmuszone były rozpocząć, są1
zdaniem bar. Aloisiego, nietyko uspra­
wiedliwione, ale w zupełności zgodna Z

literą paktu Ligi Narodów.
Na zasadzie art. 16 paktu reprezen­

tant Włoch

żądał wykluczenia Abisynji z Ligi (
Narodów.

Stwierdził on, że sprawiedliwe zlikwi­
dowanie konfliktu stanie się możliwe

dopiero wtedy, jeżeli rada zdecyduje sią
patrzeć na wypadki z płaszczyzny bar­
dziej realistycznej. Deklaracje bbr. A-

loisiego obecni przyjęli z wymuszoną(
powagą.

Jako drugi punkt dzisiejszego progra­
mu figurowała mowa reprezentanta A-

bisynji, p. Tekle Havarite. Abisyńczyłc
mówił po francusku, tłumionym ze

wzruszenia głosem. Podniósł on cały
tragizm, w jakim się znajduje jego oj­
czyzna. Głęboko przywiązana do poko­
ju Abisynja, zmuszona jest dziś wa!
czyć z nierównie silnym przeciwnikiem,
pokładając całą nadzieję w Lidze Naro­
dów. Wobec nowej sytuącji, jaką stwa­
rza włoska agresja p. Tekle Havariatel
zwraca się o przejście d’o procedury
przewidzianej w art. 16 paktu, t. zn, do(
zarządzenia sankcyj.

A tymczasem Liga nie może nawet

określić, kto jest napastnikiem!
Komentarze są zbyteczne!

Pierwsze ,,prace" Sejmu i Senatu skończone.

Nowe obostrzone regulaminy
Posłom śe(Snałi wolno chodzić po urzędach

i bronić spraw swojego ołirf}gu.
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).

Komisja regulaminowa sejmu,
złożona z 17 posłów obradowała bez

przerwy 11 godzin. Najobszerniejsza dy­
skusja toczyła się około postanowień,
wysuniętych przez kierownicze koła BB

w opracowanym już projekcie: skład o-

sobowy komisyj sejmowych, spraw’a in­
terwencji poselskich i sprawa uprawnień
sądu marszałkowskiego.

Przedłożony projekt domagał się, aby
posłów do poszczególnych komisyj wy­
znaczał marszałek sejmu. Sprawa inter­
wencji poselskich była tak postanowio­
na rygorystycznie, że w’ogóle uniemożli­
wiała posłow’i sprawowanie jego obo­
wiązków poselskich. Sąd marszałkow­
ski chciano uzbroić w takie uprawnie­
nia, jak wykluczenie posła na cały czas

trwania kadencji sejmowej.
W wyniku dyskusji wyżej w’ymie­

nione punkty zostały zmienione. Spra­
wę ewentualnego zmniejszenia diet po­
selskich załatwi ustawa skarbowa w po­
rozumieniu z marszałkiem.sejmu.

Przedyskutowany projekt regulaminu
został przyjęty jednogłośnie z tem za­
strzeżeniem, że należy go uw’ażać za

tymczasowry, bo nie wiadomo jeszcze,
jak w praktyce będzie ten regulamin
wyglądał.

Na plenum sejmu referow’ał pos. Po-
Soski. Projekt przyjęto jednogłośnie w

brzmieniu komisyjnem.
Prawo delegowania poszczególnych

posłów do komisyj sejmowych przysłu­
guje Sejmowi, jako całości.

Rozszerzono uprawnienia poselskie w

ten sposób, że każdy poseł osobiście ma

prawo zgłaszania wniosków, interpela-
cyj, jak i projekty ustaw’. Każdy poseł,
który się interesuje bieżącemi sprawa­
mi, będzie mógł brać udział w posie­

dzeniach komisyj i może składać swoje
uw’agi na ręce przewodniczącego. Może
też ustnie uzasadniać sw’ój wniosek.

Z drugiej strony wzmocniono upraw­
nienia marszałka sejmu,

Poseł, jako przedstawiciel danego o-

kręgu może interwenjować u odpowied­
nich czynników dla poparcia interesów’

społecznych swego okręgu, lecz nie mo­
gą w grę wchodzić wyraźne interesy
materjalne grup lub poszczególnych o-

sób, dla których poseł podejmuje inter­
wencję.

Wybór 5 wicemarszałków.
Na mocy już nowego regulaminu ple­

num sejmu przystąpiło do wyboru wice­
marszałków i sekretarzy. Słusznie się
należało ziemiom zachodnim, aby miały
one w prezydjum swego przedstawicie­
la, jako wicemarszałka. Oficjalna lista,
którą zgłoszono pominęła ten postulat.
Przypomniał to Izbie pos. Głowacki,
który wysunął kandydaturę pos. Su-

rzyńskiego z Poznania. W głosowaniu
otrzymał pos. Surzyński w’prawdzie 98

g!osów, ale inni kandydaci przewyższali
go liczbą zebranych g!osów i kandyda­
tura poznańska upadła. Natomiast n,a

oficjalnej liście na sekretarza sejmu
wysunięto takiego ,,Poznańcz.yka", jak
pos. Dudziński, który też został wybra­
ny.

Zaznaczy(? nhleży, że obie listy na wi­
cemarszałków i sekretarzy zgłaszał je­
den poseł p. Stpiczyński z sanacyjnego
,,Kurjera Porannego".

Wicemarszałkami zostali pp.: Mie-

dziński, Scbatzel. ukraniec Mudryj, Byr.
ka i Podoski. Sekretarzami zostali wy­
brani: Kopeć, Hoppe, Wadow’ski, Tar­
nowski, Dudziński, Skrypnik i Sosińskb

Kandydatura żyda Sommersteina na se­
kretarza upadla.

W ten sposób wyczerpany został po­
rządek dzienny posiedzenia sejmu. Mar­
szalek zamknął posiedzenie, oświadcza­
jąc, że o uchw’ałach sejmu zawiadomi
Pana Prezydenta.

W ten sposób uw’ażać należy ’e nad­
zwyczajne posiedzenie sejmu zostało za­
kończone i zbierze się on dopiero pod
koniec listopada na sesję budżetową.

W Scnacfie
przeprowadzono tylko drobne poprawki
w projekcie regulaminowym i to prze­
ważnie stylistyczne. Regulamin uchw’a­
lono jednomyślnie. Nie było żadnej dy­
skusji, jak i na plenum sejmu. Wice­
marszałkami senatu wybrani zostali:
Kwaśniewski, Świtalski i Makowski, na

sekretarzy pow’ołano pp.: Jaroszewiczo-
wą, Terlikowskiego, Płocka, Olewiń­
skiego, Bąbkowskiego i Maslowa. Zgło­
szone zostały i inne kandydatury, któ­
re upadły. Sen. Rostworowski zgłosił
kandydaturę sen. Błspinga (w’zajemna
adoracja arystokratów — red.). Sen.
Lubomirski — Petrążyckiego, Radziwiłł

zgłosił kandydaturę przedstaw’iciela
I,ewjatana Karszo-Siedleckiego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego
posiedzenie zostało z.amknięte.

Marszałek z.awiadomił, że odbędzie
się wycieczka na Sowinlec, celem odda­
nia hołdu prochom śp. Marszałka Pił­
sudskiego. O dniu wycieczki senatoro­
wie zostaną zawiadomieni.

W poniedziałek, t. j . w dniu dzisiej­
szym ma się ukazać dekret Pana Prezy­
d’enta o zamknięciu sesji nadzwyczajnej
sejmu 1 senatu, (r)

(Ciąg dalszy na stronie tl-ej).t
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Hurra na Kłajpeda
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Berlin, w październiku.
Kanclerz Hitler wyjechał do Prus

Wschodnich. Generał Goering, szef lot­
nictwa Trzeciej Rzeszy, znajduje się w

Tylży nad sarnę, niemal granicą, litew­
ską. Flota niemiecka manewruje na­
przeciwko Kłajpedy. ,,Rodacy nasi wi­
dzą z brzegu długie sylwetki okrętowych
dział" — donoszą specjalni koresponden­
ci. Na całe szczęście działa milczą, ale

zato prasa otworzyła huraganowy ogień
artykułów; wymierzonych przeciwko Li­
twie. Trudno powiedzieć, aby oskarże­
nia przeciwko republice kowieńskiej no­
siły cechy kurtuazji międzynarodowej.
Posądzania rządu kowieńskiego o ,,sa­
botaż" i ,,oszustwo" są jeszcze najłagod­
niejszą formą polemiki. Większość
dzienników, jak np. ,,Nachtausgabe11,
traktuje litewskich mężów etanu z pre­
zydentem Smetoną i Lozorajtisem włącz­
nie jako ,,szefów azjatyckiej bandy, któ­
rzy urządzają zbójeckie zasadzki na gra­
nicach europejskich w czasie, kiedy ich

agenci manipulują kolo urn wybor­
czych". Poza tem wypomina się Litwi­
nom ,,mongolizm11, ,,obyczaje hordy ste­
powej11 oraz inne, niekoniecznie pochleb­
ne w oczach Europejczyka cechy plemion
innego kontyngentu.

Litewscy zwolennicy współpracy z

Niemcami, czytając artykuły, w których
kwestjonuje się wogóle prawo Kowna do

nazwy ,,stolicy kraju europejskiego11 —

doznają niewątpliwie przykrego zawo­
du. Sic transit amicitia teutonica. Tak

przemija przyjaźń germańska. Jeszcze
niezbyt dawno wypisywano w Berlinie

sążniste artykuły o ,,najmłodszych z A-

rjów" i ,,tragedji okaleczonego zaborem
Wilna narodu", a teraz ,,azjatycka ban­
da11 i ,,prymitywna horda stepowa11! Ja­
każ przyczyna tej gwałtownej zmiany
nastrojów?

— Nie możemy zezwolić, aby nasi ro­
dacy w Kłajpedzie cierpieli prześladowa­
nia — pisze prasa berlińska.

Och, nie o ,,prześladowania11 tu cho­
dzi. Ani nawet o Kłajpedę, Po-yody tej
gwałtownej kampanji przeciwlitewskiej
leżą na zupełnie innej płaszczyźnie i

mają o wiele głębsze przyczyny, aniżeli

nieporozumienia na tle wadliwej ordy­
nacji wyborczej lub nawet nadużyć ad­
ministracji litewskiej w małym kraiku
nad ujściem Niemna.

Prasa niemiecka oskarża Litwę o ,,po­
gwałcenie statutu Kłajpedy i narusze­
nie traktatów międzynarodowych11. Jest
to sprawa dyskusji, w której bynajmniej
nie jest wykluczone, że słuszność może

okazać się po stronie oskarżycieli.
Ale czytając stosy artykułów o

,,krzywdzie Niemców nadbałtyc­
kich11, trudno nie zadać nasuwa­

ujściem Niemna, a dawną granicą nie-

miecko-rosyjską, nie odgrywał dotych­
czas większej roli w dziejach powojen­
nej dyplomacji niemieckiej. Według
artykułu 99 traktatu wersalskiego Niem­
cy zrezygnowały z Kłajpedy na rzecz

głównych mocarstw sprzymierzonych.
Mocarstwa te przyznały Kłajpedzie auto-

nomję, a Litwie korzystanie z urządzeń

,,Normandie” - przewyższona!

Angielski olbrzym oceaniczny ,,Queen Mary11, który w najbliższym czasie będzie już
uruchomiony, pod każdym względem przewyższy chlubę Francji — słynną ,,Nor­

mandie11,

jącego się samo przez się pytania:
,,Dlaczego Niemcy dopiero w ostatnich
czasach doszły do przekonania, że Litwa

postępuje niezgodnie z literą prawa mię­
dzynarodowego? Dlaczego dopiero dzi­
siaj.— po dwunastu latach okupacji
litewskiej — twierdzi się, że w konflik­
cie z powodu Kłajpedy chodzi, jak piszą
dzienniki berlińskie, o ,,krew i honor 65

miljonów Niemców"?

Powojenna historia Kłajpedy.
Obszar kłajpedzki, to jest kraj między

portowych. Ten stan trwał do dnia 11

stycznia 1923 r. W dniu tym grupa o-

chotników litewskich dokonała zama­
chu stanu i zajęła miasto. Mały garni­
zon francuski stawił opór: komenderu­
jący porucznik został zabity, kilku żoł­
nierzy raniono. W tym samym dniu

ogłoszono w Kownie protektorat litew­
ski nad Kłajpedą. Sejmik lokalny, skła­
dający się wyłącznie z Niemców, zapro­
testował bardzo ostro przeciwko po­
gwałceniu autonomji Kłajpedy.

Natomiast w Berlinie przeszli nad tym

faktem do porządku. Ministerstwo

Spraw Zagranicznych, prasa, opinja pu­
bliczna — nie zajmowały się bynajmniej
wówczas naruszeniem praw Kłajpedy.
Dlaczego? Albowiem gra szła o znacz­
nie większą stawkę, aniżeli los auto­
nomji małego niemieckiego portu nad

Bałtykiem, Był to czas wielkiej przy­
jaźni niem’eckc-litewskiej. Małą repu-1
blikę uważano za państwo buforowe,
bastjon Rzeszy na Wschodzie. Wygry­
wano sprawę wileńską, spodziewano się,
że Litwa będzie przedłużeniem Prus

Wschodnich, mówiono o oskrzydleniu
Polski od północy. Były to lata bezpo­
średnie po Rapallo, kiedy projekty roz­
bioru Rzeczypospolitej z pomocą Rosji
zyskiwały nad Sprewą bardzo wielu
zwolenników. Do realizacji tych celów
można było doskonale wyzyskać naiw­
ność polityków litewskich, którzy snuli
marzenia o ,,pańtwie witoldowem"
i mocarstwowej roli Litwy. Dla kilku­
dziesięciu tysięcy Niemców w Kłajped
dzie nie warto było wyprowadzać Litwy
z ambitnych złudzeń. I z tego powodu
nad Sprewą przyjęto nowy statut, jaki
Rada Ambasadorów wypracowała dla

Kłajpedy i pogodzono się nietylko z no­
wym porządkiem rzeczy — ale nawet

ze współpracą litewską na terenie mia­
sta. Niczem niezamącone stosunki trwa­
ły aż do września 1929 roku, to jest do
czasu upadku rządu Waldemarasa. Da­
wny nauczyciel w Berlinie — a od 1926
roku dyktator litewski — był Walde-
maras klasycznym typem zaślepionego
germanofila. Jego filoberlińska polity­
ka doprowadziła na terenie międzyna­
rodowym do całkowitego uzależnienia

Litwy od Niemiec. ,,Jeszcze trzy miesią­
ce takich rządów -- mówiono w 1929

roku w Kownie — a stalibyśmy się ko­
lonją niemiecką11. Uwięzienie Walde­
marasa było niewątpliwie poważnym
ciosem dla polityki niemieckiej: Litwa
zwróciła się w kierunku Łotwy i Esto-

nji, zaczęto również szukać pomocy an­
gielskiej. W Berlinie próbowano je­
szcze wyzyskać dawne wpływy w Ko­
wnie. Ale jednocześnie przystąpiono do

energicznej organizacji w Kłajpedzie.
Pierwsze starcia - międzylitewsko-nie-
mieckie nastąpiły tam już 1930 roku.

Wewnętrzne zaburzenia w Rzeszy, okres
walki O’ władzę Hitlera, trudności w do-

zbrajaniu się — wszystko to przedłużyło
chwilę decydującego starcia. Ale już
w 1933 r. dowiaduje się Litwa, że leży na

,.wielkim szlaku11 niemieckim i będzie
(Ciąg dalszy na stronic 5).
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(Ciąg dalszy).

— A Greta Nielsen? Kiedy Greta od­
zyska wolność? Jak skończy się ta cala

nieprawdopodobna awantura?
— Zobaczy pan ją pręd?ej, niż pan

sądzi. Moje zadanie dobiega końca. W

jaki sposób się to stanie, tego jeszcze w

tej chwili nie wiem, ale zniknę pewnego
dnia z Berlina i prawdziwa Greta Niel­
sen przybędzie do tej willi.

Stał ze zmarszczonemi brwiami, nieco

bezradny wobec oszałamiających wy­
padków, w których wirze nagie się zna­
lazł.

-ę- Kiedy, to może nastgpić.2

— Musi pan się zdobyć na cierpliwość.
— Nonsens! — wybuchnął naraz i

świadomość własnej bezsiły stanęła mu

jasno przed oczyma, — Pani żąda óde
mnie niemożliwych rzeczy. Proszę wziąć
pod uwagę, że kocham Gretę Nielsen i

myśl o jej obecnym losie doprowadza
mnie do rozpaczy. Gdyby mi pani na­
wet powiedziała, że Grecie nigdy nie by­
ło lepiej, jak teraz, poza tą jedną drob­
nostką, — uśmiechnął się ironicznie —

że niema swobody ruchów, gdybym na­
wet w to uwierzył — niepokój mój nie

stałby się ani odrobinę mniejszy. Drżał­
bym nieustannie o nią. Musi być bar­
dzo nieszczęśliwa...

— Trzeba spojrzeć na to oczyma męż­
czyzny. Trzeba przetrwać. Panna Niel­
sen wie, że jej niewola jest tylko cza­
sowa.

— A jeżeli pani kłamie? Jeżeli wszy­
stko od początku do końca jest niepraw­
dą? Jeżeli w tej piekielnej sprawie
tkwi jakaś inna tajemnica?

— Jestem tak samo dobrze zakład­
niczką w pana rękach, jak ona jest za­
kładniczką w’ywiadu, dla którego pra­
cuję. Ale niech i tak będzie. Przyrzeknę
coś panu.

— Przyrzeknie pani?
— Niech pan nie ironizuje. Jeżeli da

mi pan słowo dżentelmena, że zapomni
pan o naszej rozmowie i poczeka cier­
pliwie na powrót prawdziwej Grety, je­
żeli nie rozpocznie pan żadnych poszu­
kiwań, które sprowadziłyby nieszczęście
n.a nas wszystkich, dam p_anu dowód, że

droga panu dziewczyna żyje i jest zdro­
wa.

— Jaki dowód?— zapyta! zdziwiony.
— Czy ch ciąłby pan do niej napisać?
Był tak zaskoczony, że odpowiedział

dopiero po pauzie.
— Naturalnie.
— A więc napisze pan do niej i to za­

raz. Zaraz, ponieważ chcę by pan dziś
wieczór wyjechał z Berlina. W ciągu ty­
godnia otrzyma pan odpowiedź od niej.
List do Grety zostawi pan mnie. Czy,
gdy otrzyma pan wiadomość od narze­
czonej, uwierzy pan, że nic jej’ nie

grozi?
— Tak.

—. Ostrzegam tylko, że oba listy zo­
staną ocenzurowane i wszystko, co mo­
głoby być z naszego punktu widzenia

niewłaściwe, będzie wykreślone.
— Rozumiem...

Chciał usiąść przy biurku, lecz do­
tknęła jego ramienia.

— Zaraz! Jeżeli mam przekazać ten

list, który chce pan napisać, musi mi

pan najpierw dać słowo...

Jeszcze krótka chwila namysłu, se­
kundy pasowania się ze sobą, poczem
Sven Alhberg pochyla jasną głowę.

— Nie zdradzę pani.
— Nikomu?
— Nikomu.
— Daję pani to słowo.

Wyciągnęła do niego rękę. Podał.jej
swoją. Dłoń dziewczyny była zimna jak
lód.

— A więc doszliśmy do porozumienia
— pierś jej zafalowała żywiej, jakby
pozbyła się ogromnego, dławiącego cię­
żaru. Wygrała! I tym razem jeszcze
wygralal

— Przysięgam panu na moje życie, —

odezwała się głosem pełnym wzrusze­
nia — przysięgam panu na te wszyst­
kie straszne chwile, kiedy trwoga i osa­
motnienie łamią mi duszę, że powie­
działam panu szczerą prawdę, że Greta
Nielsen żyje i wróci do pana cała i zdro­
wa. Jest stokroć bezpieczniejsza, niż ja
i włos jej z głowy nie spadnie.

— Wierzę pani... — zająknął się. —

Mój Boże, nie wiem przecież nawet, jak
pani na imię, jak brzmi pani prawdzi­
we nazwisko...

— Zna pan je dobrze. Nazywam się
Greta Nielsen — uśmiechnęła się.

— A więc wierzę pani... Greto Niel­
sen.

— Niech pan teraz siada i pisze. Niech

pan napisze do tamtej dziewczyny do­
bry, dodający jej otuchy list. Niech ją
pan uspokoi, że wszystko dla niej skoń­
czy się pomyślnie. Zostawi mi pan
swój adres w Sztokholmie,. W ciągu
niewielu dni otrzyma pa,n odpowiedź.
Jak długo ma pan zamiar pozostać je­
szcze w kraju?

— Mogę zostać najwyżej sześć tygo­
dni.

Ściągnęła luki brwi.
— Sześć tygodni? Postaram się, by

w tym okresie czasu było wszystko w’y­
jaśnione. A jeżeli mi się to nie uda,
będzie pan musiał sobie jakoś poradzić...

— Tak. To już mój kłopot. Może uda
mi się przedłużyć urlop...

Usiadł przy biurku, przyjąf od Grety
podsunięty mu blok papieru i jął pisać
list do narzeczonej. Agentka usunęła
się cicho i usiadła w kącie pokoju,
chcąc jak najmniej mu przeszkadzać.

(Cfąg dalszy; nastąpi).
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Czarne plemię żydów w Abisynji.
Sensacyjne odkrycie podróżnika. - Żydowskie plemie Falaszów.

Zwyczaje i obyczaje plemienia.
Nietylko w chrześcijańskim kościele

,,Świętej Medycyny" w Addis Abeba od­
prawia się modlitwy o pokój lub o zwy­
cięstwo w tych dniach, w których cała

Abisynja święci radosne święto zakoń­
czenia okresu długotrwałych deszczów.
Również w języku Starego Testamentu,
w starohebrajskim, którym mówiono w

czasach króla Salomona, wznoszę, się z

świątyni Tałaszów modlitwy za cesarza

Abisynji, potomka starej żydowskiej dy-
nastji królewskiej.

Bo w Abisynji żyje obok wielu innych
plemion, należących do czarnego cesar­
stwa, również żydowskie plemię, posia­
dające dziwną historję. Członkowie te­
go plemienia są czarni, o rysach mało

semickich, nie odróżniających ich od

prastarej abisyńskiej rasy Amharów.

Należą oni do plemienia Falaszów, co

oznacza ,,przybyszów". Ale do Abisynji
przybyli przed tysiącami lat.

W jaki sposób plemię żydowskie do­
stało się do Abisynji, nie wiemy. Legen­
da głosi, że wszyscy oni pochodzą od

królowej Saby, której romans z kró­
lem Salomonem dał życie pierwszemu
Menelikowi i przyczynił się do założe­
nia dynastji abisyńskiej. Pewne jest
tylko, że Falaszowie musieli przybyć do

Abisynji zaraz po skończeniu Starego
Testamentu, ponieważ znają jedynie z

pism żydowskich Pięcioksiąg Mojżesza.
Święcą oni Święto Paschy, dzień Pojed­
nania, żydowski Nowy Rok i przestrze­
gają obrządku obrzezania, ale pod tym
względem nie różnią się zarówno od

chrześcijańskich Etjopczyków, jak od
mahometańskich.

Po raz pierwszy dowiedziano się w

Europie o istnieniu Falaszów w 18 stu­
leciu od angielskiego podróżnika Jame­
sa Bruce. Potem, w r. 1867, stowarzy­
szenie ,,Aliance Israelite Uniwerselle"

wysłało do Abisynji wybitnego orjenta-
listę, Józefa Ha]evy, w celu zbadania

tego plemienia. Od niego i od jego ucz­
nia Faitłowicza, który w r. 1910 ogłosił
książkę o Abisynji, czerpiemy naszą

wiedzę o P’ałaszach.

Uwagę badawczy zwróciła przede­
wszystkiem wielka surowość ich obycza­
jów. Nie zdarza się prawie nigdy, aby
któryś z Falaszów naruszył obowiązują­
ce przepisy. Przepisy te nie są wcale
trudne do nauki: bo Falaszów obowią-
zuje jedynie dziesięć przykazań Stare­
go Testamentu. Ponieważ nie znają
Talmudu, który powstał w czasie, gdy
stracili już styczność z resztą żydostwa,
nie obciążają ich liczne komentarze i

wyjaśnienia, przezco religja ich posiada
świeżość i bezpośredniość pierwotności.

Badacze stwierdzili, że poza niezwy­
kłą surowością obyczajów, nie różnią
się oni w niczem otf ludności, wśród
której żyją. Są mieszkańcami stale o-

siadłymi i uprawiają głównie rolnictwo,
prócz tego kilka rękodzieł, jak stolar­
stwo, koszykarstw’o i t. d. Znani są po­
wszechnie jako murarze i budowniczo­
wie, a budowali nawet chrześcijańskie
kościoły.

Palaszowie nie mówią w codziennem

życiu językiem hebrajskim. Ich co-

dzienny język nazywa się ,,guara" i jest
dialektem hamickim. Języka starohe-

brajskiego używ’ają jedynie do modlitwy.
Odkrycie Falaszów, których obliczono
na 50.000 osób, wywołało w sw’oim cza­
sie sensację. Faitłowicz wziął ze sobą
dwóch młodych Falaszów do Londynu,
gdzie otrzymali europejskie wychow’a­
nie. W ostatnich czasach młodzi Fala­
szowie wysłani byli niejednokrotnie do

Europy i Ameryki, gdzie w’ychowywali
się w szkołach żydowskich. Wracali oni

potem jako nauczyciele do Abisynji,
gdzie uczą w sw’oich szkołach. Ale na­
wet te misje specjalne nie wniosły mo­
dernizacji do życia Falaszów. Żyją oni

nadal dawnemi obyczajami i pojęciami i

dlatego trudno dziwić się, że czują się
Abisyńczykami, gotowymi umrzeć dla

swego cesarza.

Boikof wyborów nie stanowi występku
Członkowie Str. Narodowego z Kłecka przed sądem.

Przed sądem grodzkim w Gnieźnie

odbyła się rozprawa przeciwko Cez. Ry-
barczykowi z Kłecka, oskarżonemu o to,
że w dniach od 3 do 5 września br. zaj­
mował się w Kłecku kolportażem ulotek
Stronnictwa Narodowego p. n,: ,,Polacy"
i naw’oływał tem samem publicznie lud­
ność, aby nie brała udziału w wyborach
oraz przeciw’ko Antoniemu Wasielew-

skiemu z Kłecka, któremu akt oskarże­
nia zarzucał, że w dniu 8 w’rześnia br.

uprawiał agitację przeciw wyborom do

Sejmu. Sąd, po przeprowadzeniu postę­
powania dow’odowego, uwolnił oskarżo­
nych od winy i kary, wychodząc z tego
zapatrywania, że bojkot wyborów nie
Sianowi występku.

Zderzenie parowców obok wieży Eiffla.

W Paryżu na Sekw’anie tuż obok Eiffla nastąpiło zderzenie dwóch parostatków wy­
cieczkowych. Parowce utonęły, pasażerów udało się uratować.

Polacy-górnicy są skazywani przez
Czechów na śmierć głodową.

Morawska Ostrawa, 5. 10. (PAT) Dnia
3 bm. dyrekcja huty w Witkowicach
zwolniła z huty 25 robotników Polaków.
Gdy robotnicy polscy zapytali dyrekcję
dlaczego się ich zwalnia, gdy jest praca
w zakładach, odpowiedziano im, że po
odpowiedź winni się zwrócić do dyrek­
cji policji w Morawskiej Ostrawie, któ­
ra zwolnienie zarządziła. Na policji w

Morawskiej Ostrawie oświadczono ro­
botnikom, że zwolnienie nastąpiło dla­
tego, iż są Polakami i że nikt im w Cze­
chach zatrndnienia nie da. Firmy, które

chcialyby to uczynić będą surowo uka­
rane. (A więc za polskość praktycznie
kara śmierci g!odow’ej!!! — red.)

Kolonie - źródłem surowców
i rynkiem zbytu.

Wielkie mocarstwa, jak Anglja i

Francja oraz cały szereg krajów o wyż­
szej kulturze — oddawna zrozumiały
znaczenie i korzyści posiadania kolonji,
przez co ugruntow’ały swe stanowisko

polityczne oraz zapewniły sobie stały
rozwój gospodarczy.

Dziś d!a w’ielu krajów Europy, o-

gromnie przeludnionej i duszącej się w

nadmiarze produkcji, posiadanie wła­
snych koloni) stanow’i kW’estję wogóle
dalszego bytu gospodarczego.

Właśnie dla Polski kwestja ta zaczy­
na być paląca. Z chwilą powstania Pol­
ski Niepodległej, odbudow’a kraju oraz

organizacja handlu i przemysłu poszły
w tak szybkiem tempie, że dziś rozw’ój
produkcji zmusza nas do poszukiwań
stałych rynków zbytu i tanich źródeł
surowców.

I nasze oczy, jak i innych narodów

europejskich, zwracają się w stronę A-

fryki i Ameryki Południowej, obfitują­
cych w ogromne bogactw’a naturalne,
jednocześnie będące nadzw’yczaj chłon-

nemi rynkami zbytu oraz posiadające
niezmierzone tereny niezaludnione.

Kilka przykładów i cyfr z argumen­
tacji niemieckiej przekona każdego, ja­
kie korzyści przynosi posiadanie ko­
lonji. Hektar palmy oliwnej w Kameru­
nie raz zasadzonej i przez kilka lat ho­

dowanej daje następnie przez dziesiątki
lat 2.300 kg. oleju. Natomiast hektar

rzepaku w Europie daje rocznie tylko
500 kg. oleju, przyczem każdy hektar
ziemi musi być rok rocznie uprawiony,
użyźniony i obsiany. Następnie Niemcy
stwierdzają, iż przy planow’ym rozwoju
kolonji, siła produkcyjna ich kolonji
stale się rozwijała i wzrastała w’artość
obrotów handlow’ych między portami
kraju macierzystego a portami koloni.i .

Wartość tego handlu wynosiła w r. 1896
— 44 miljony marek, w r. 1905 — 99

miljonów marek, a w r. 1914 - pól mi-

ljarda marek.

W dalszym ciągu posiadanie kolonij
może zredukować bezrobocie w kraju
macierzystym, nie przez osiedlenie nad­
miaru ludności w tych kolon,iach, lecz

przez w’zmożony eksport. Obliczono bo­
w’iem, że eksport wartości jednego mi-

]jarda daje pracę 280.000 robotnikom 1

pomaga do egzystencji dalszym 100.000.

Cyfry te są tak wymowne i korzyści,
płynące z posiadania kolonij są tak nie­
zaprzeczalne, że nawet duży nakład ka­
pitałów w zupełności się opłaca, nie mó­
w’iąc już o znaczeniu politycznem kra­
ju, posiadającego kolon je. Do kwestji tej
pozwolimy sobie jeszcze powrócić.

Pionier.

Itftóęd/zie żarówka.
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Kieszonkowe telefony.
Wmontowany licznik rejestruje Ilość

rozmów.
W Budapeszcie pojaw’iły się w sprze­

daży maleńkie aparaty bardzo sprytriió
pomyślane. Są to kieszonkow’e telefony,
mieszczące się w niewiełkiem pudełecz­
ku. Składają się one z maleńkich roz­
miarów mikrofonu i odpowiedniej słu­
chawki. Wewnątrz aparaciku wmonto­
wany jest automatyczny licznik, reje­
strujący liczbę rozmów.

Poco jest potrzebny taki aparat tele­
foniczny? Idzie o to, że węgierski urząd
pocztowy instaluje obecnie w bramach

domów, w restauracjach, na giełdzie, na

przystankach autobusowych, jednem
słowem we wszystkich miejscach pu­
blicznych specjalne aparaty, połączone
ze stacją telefoniczną,. Wystarczy wsa­
dzić zatyczkę od aparatu kieszonkowe­
go do takiego aparatu, aby możną było
rozmawiać z każdym abonentem sieci t,,
telefonicznej, \

Właściciel aparatu kieszonkowego wi­
nien raz na miesiąc zapffccić na poczcie
wedle licznika za przeprowadzone roz­
mow’y. Aby nie było nadużyć, telefony
kieszonkowe sprzedawane są jedynie o-

sobom, posiadającym specjalne zezw’o­
lenie od urzędu pocztow’ego. Zezwolenie
takie wydaje się po przeprowadzeniu
wywiadu. Osoby, nie posiadające wła­
snego mieszkania lub przedsiębiorstwa
handlowego, muszą w’płacać kaucję, u-

zupelnianą co miesiąc w’ zależności od

liczby przeprowadzonych rozmów tele­
fonicznych.

Jak zapew’niają, nowość ta ogromnie
sfwdobałą się również francuskiemu mi­
nistrowi poczt i telegrafów Mandlowi,
który zamierza w’prowadzić ją również
we Francji.

Plugawa książką.
Ukazała się na pólkach księgarskich

now’a powieść Emilja Zegadłowicza p. t,:
,,Zmory". Jest to książka o charakterze

wybitnie antyre!igijnym, plugaw’a w

swej formie i treści. Naw’et imię Boga
p, Zegadłowicz — wzbrem pisarzy so­
wieckich — pisze przez małe ,,b".

Należy wyrazić tylko ubolewanie, że

znalazła się firma wydawnicza (Hoe-
sićka), która ta potw’orną książkę puści­
ła w’ św:at i że nasze władze zezw’oliły
na bezkarną obrazę uczuć religijnych
przez autora książki. i
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Hurra na Kłajpedę.
(Dokończenie).

pierwszym etapem na drodze do urze­
czywistnienia planu Alfreda Rosenber­
ga. Stosunki w małem mieście nad Bał­
tykiem zaostrzają się coraz bardziej. W
roku 1935 ,,kwadrans Saary" zastępuje
w radju niemieckiem ,,chwila Kłajpedy".
Nadchodzi ona bardzo szybko. Rozbicie
frontu Stresy, nieporozumienia wśród
wielkich mocarstw na Zachodzie, spra­
wa abisyńska — wszystko to jest oczy­
wiście wodą na młyn polityki niemiec­
kiej nad Bałtykiem. Podobnie jak
Cdańsk stanowi ogniwo łącznikowe mię­
dzy Rzeszą a Prusami Wschodniemi —

tak Kłajpeda ma być bramą wypadową
do wielkiego pochodu na wschód.

Co dalej?
Czy stoimy w przededniu ,,puczu"

niemieckiego, awantury wojennej z Li­
twą i dramatycznych wypadków we

Wschodniej Europie? Osoby mające bli­
skie stosunki z rządzącemi kolami w

Rzesz.y, twierdz.ą, że nie. Czy jednak
zapewnienie to oznacza, że Niemcy re­

zygnują ze swoich projektów wschod­
nich? Nigdy w świecie. Ale czas jeszcze
nie nadszedł. Według tych wiadomości,
które rozchodzą się w Berlinie — rząd
ehce wygrać jeszcze ostatnią swą kar­
tę nad Tamizą. Położenie gospodarcze
jest groźne. Jeżeli na wewnętrznym
rynku nie nastąpi odprężenie — to
trzeba będzie zrezygnować chociażby
tylko częściowo z projektu zbrojeń.
Armja nie jest jeszcze gotowa. Natych­
miastowa akcja militarna w Kłajpedzie
natrafiłaby na sprzeciw nawet ze stro­
ny Reichswehry. Mówi się o staraniach
o pożyczkę w Londynie: ,,pucz" bał­
tycki zraziłby kierownicze koła finan­
sowe w City i na Walstreet. Trzeba je­
szcze czekać. Czy długo? Trudna od­
powiedź. Nad Sprewą nie przypuszcza
się, żeby ,,podjęcie programu" miano z.a­
czynać w najbliższej przyszłości. Ale
nie ulega wątpliwości, że wielka akcja
,,obrony praw niemieckich nad Bałty­
kiem" jest przewidywana i jeżeli Euro­
pa okaże się znów ustępliwą i słabą -

wyzwalanie prześladowanych mniej
szóści zacznie się prędzej czy później.

Ir. B.

Jg OgffeffgBg S uijlirieża.

NIE 3 LAMPOWY r

A 3 PENTODOWY /
REPERTUAR KIN:

BAJKA: ..,Folies Bergóre" z Maurice Che-
valier’em. Bogaty nadprogram.

MORSKIE OKO: Największy film lotniczy,
nagrodzony złotym medalem ,,Legjon nieustra­
szonych’1.

MORSKIE OKO: ,,Legjon nieustraszonych".
Największy film świata. Bogaty nadprogram.

POGOTOWIA:
Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków

tel. 12-40 i 22-12.

Wypadki pożaru i inne tel. 17 -08
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Lekarzy domowych wzywać: przed połud­
niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

Gabinet komendanta i kance!arja tel. 20-22.
Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro­
wiejska 19.

Gdynia.
Rumja — Zagórze. Tanie

parcele budowlane w cen­
trum nowej dzielnicy pod­
miejskiej. Plany, zatwier­
dzone przez Komisarjat
Rządu wysyła: Towarzy­
stwo Terenowe, Gdynia,
Starowiejska 58. (1870U

Ogłoszenia
przyjmuje

Administracja
Starowiejska nr. 19

telefon 14-69.

Nowe pomiary gruntów. Komisarjat Rządu
zawiadamia ponownie wszystkich właścicieli
nieruchomości, położonych w obrębach: Gdynia,
Grabówek i Kamienna Góra, że kierownictwo
Pomiarów Pobrzeża Morskiego oraz Biuro No­
wych Pomiarów miasta Gdyni wykonuje nowe

pomiary podanych wyżej obrębów.
Obroty portu gdyńskiego za miesiąc wrze­

sień przedstawiają się następująco: Ogólny obrót
zamorski łącznie z obrotem przybrzeżnym wy­
niósł 647.769,5 tonn (w sierpniu 768.958,5 tonn),
z czego na obrót zamorski przypada 639.846,6 t,
(w sierpniu 754.448,5 t,). Ż ostatniej cyfry na

przywóz przypada 64.632,9 tonn (w sierpniu
81.104 tonn), a na wywóz 575.213,7 t. (w sierp­
niu 673.344,5 tonn). Obórt przybrzeżny z W. M .,

Gdańskiem oraz wnętrzem kraju wyniósł 7922,9
tonn (w sierpniu 14.460,7 tonn), Ogólne obroty
towarów w miesiącu wrześniu w porównaniu
do miesiąca ubiegłego zmniejszyły się o

121.188,8 ,tonn, a w porównaniu do miesiąca
września rou ubiegłego zmniejszyły się nie­
znacznie — o 2083,9 tonn. -

Gość kanadyjski. Bawił w Gdyni prezydent
policji stanu Alberta w Kanadzie Hugh Scott.

Posiedzenie Prezydjum Izby Przem.-Handlo-

wej. Pod przewodnictwem Prezesa Izby, sena­
tora p. Stanisława Tora, odbyło się posiedzenie
Prezyd(jum- Izby, podczas którego uchwalono
utworzenie dwóch nowych wydziałów w biurze
Izby, a mianowicie wydziału handlu zagranicz­
nego oraz wydziału dla spraw, związanych z

handlowym rozwojem Gdyni i Pomorza. Na­
stępnie rozpatrzono preliminarz budżetu Izby na

rok 1936, który zostanie przedłożony- do za­
twierdzenia plenarnego zebrania Izby, zwoła­
nego na dzień 4 października. Na ten sam

dzień w myśl uchwały Prezydjum zwołane zo­
stało konstytucyjne zebranie sekcji przemysło­
wej Izby. W dalszym ciągu swych obrad Pre­
zydjum ustaliło zasady dla rozdziału kontyn­
gentów towarów reglamentowanych, a następ­
nie uchwał)!o regulamin nadawania dv-domów
przez Izbę. Wreszcie Prezydium wyznaczyło
radcę Izby p. Alojzego Melerskiego na członka
komisji rewizyjnej do Komisji Rozdzielczej dla
obrotu produktami spożywczemi z W- M . Gdań­
skiem. W końcu posiedzenia Prezydjum za­
łatwiło szereg spraw bieżących.

Kolejarze niemieccy w Gdyni.
W niedzielę rano przybyła do Gdyni bawiąca

od kilku dni w Polsce wycieczka wyższych
urzędników kolei niemieckich: Na dworcu gości
powitali w imieniu kolejnictwa polskiego dyrek,­
tor Dobrzański, wicekomisarz Szaniawski, dy­
rektor Urzędu Morskiego Łągowski oraz konsul
generalny niemiecki Fisch!er. Paniom wręczono

kwiaty. Po śniadaniu na dworcu morskim wy­
cieczka wysłuchała odczytów o rozbudowie sie­
ci kolejowej portu. Następnie zapoznano gości
z polskim taborem kolejowym prezentując loko­
motywy fabryk Chorzowskiej, Cegielskiego oraz

Warszawskiej. Goście niemieccy odbyli prze­
jażdżkę po porcie holownikiem Ursus, zwie­
dzili łuszczarnię, olejarnię, chłodnię i strefę
wolnocłową, wyrażając podziw dla planowej
rozbudowy portu. W godzinach południowych
podejmowani byli śniadaniem poczem autobusa­
mi zwiedzili miasto i Orłowo. Wieczorem dyr.
Dobrzański podejmował gośc,i bankietem w sa­
lonach ,,Polskiej Riwiery", ą o północy goście
udali się zpowrotem do Warszawy.

Nowy polski inspektor ceł. Polski mini­
ster skarbu prof. Zawadzki mianował naczelnym
inspektorem ceł w Gdańsku p. Maksymowicza,
dotychczasowego naczelnika wydziału w depar­
tamencie ceł Ministerstwa Skarbu.

-------- ::--------

Z
164 osoby z,ginęły w biedaszybach. Według

danych urzędów górniczych w Zagłębiu Dąbrow-
skiem i na G. Śląsku w.ciągu ostatniego roku
zginęły w biedaszybach 164 osoby. Ostatni rok
przyniósł zaiste zastraszający rekord śmiertel­
ności na terenie bieda-szybów.

Ofiara obowiązku. Starszy posterunkowy
policji w Olsztynie Władysław Krzyżanowski
podczas pościgu za uciekającym podejrzanym
osobnikiem, został przez niego śmiertelnie po­
strzelony. Tragicznie zmarły osierocił żonę
i 4 dzieci.

Związek Wolnego Kozactwa w Warsowie.
Zgłoszony został do zarejestrowania w Komi-

sarjacie Rządu statut nowego stowarzyszenia o

oryginalnej nazwie. Jest to ,,Związek Wol­
nego Kozactwa". Stowarzyszenie to założyć
chcą w stolicy emigranci rosyjscy rekrutujący
się z b. kozaków dońskich w celach samopo­
mocowych.

Angija z okien wagonu.
(Ciąg dalszy).

KRAJ STANDARYZACJI i DOBROBYTU.

Już na przedmieściach Hullu - miasta wiel­
kości naszego Wilna lub Lublina, uderza przy­
bysza w oczy charakterystyczny obraz, który
powtarza się już stale nietylko we wszystkich
większych miastach, ale i większych osiedlach,
których stosem pacierzowym są jakieś zakłady
przemysłowe. Jest to do najdalszych granic po­
sunięta standaryzacja budownictwa nietylko
mieszkaniowego, ale i przemysłowego. Co wię­
cej: nawet domy wieśniacze są budowane we­
dług jednego tradycją widocznie uświęconego
stylu, jednopiętrowe o dwóch ścianach szczyto­
wych, z których wystrzelują kominy.. Całe dłu­
gie szeregi ulic zabudowane są zupełnie jedna­
kowego typu domami jednopiętrowemu rzadziej
dwupiętrowemi lub parterowemi, stojącemi
bądźto luźno lub w zwartych szeregach po obu
stronach wyasfaltowanych zazwyczaj ulic. Tyl­
ko ośrodki starych miast wykazują większą róż­
norodność i indywidualność stylu poszczegól­
nych domów.

Każdy z tych standaryzowanych domków za­
mieszkały jest przez jedną rodzinę zazwyczaj
robotniczą lub średniego pracownika umysło­
wego, których standart życiowy p"zewyższa

Oprócz czwartej lampy prostowniczej Philips 44 A posiada

w każdym ze swych 3 obwodów strojonych słynne pentody

Miniwaft o wzmocnieniu i sprawności większej o 30. 40

i 100% od normalnych lamp odbiorczych,,

Dlatego też z dumą powiedzieć możemy, że Philips 44 A

jest ,,nie 3-lampowy, a 3-pentodowyl"

PHILIPS 44 A
BEZPŁATNE PROSPEKTY i DEMONSTRACJE U WSZYSTKICH AUTO­
RYZOWANYCH SPRZEDAWCÓW NA TERENIE CAŁEJ RZECZY

POSPOLITEJ, A M. IN. W NASTĘPUJĄCYCH FIRMACH:,

B-cia Borkowscy, Bydgoszcz, Gdańska 28a, J. Dziembowski, Bydgoszcz, Dworco­
wa 3, B. Jączkowski, Bydgoszcz, Gdańska 16-17, A. Marciniak i Sp., Bydgoszcz,
Długa 6, R. B. Reiman, B.ydgoszcz, Dworcowa 25, Grimm Sukc. i Kamiński, Gdynia,
Starowiejska 47, Gdyńskie Towarzystwo Elektryczne, Gdynia, Starowiejska 16,
Miejskie Zakłady Elektryczne, Gdynia, Mościckich 41 a, ,,Sport-Promień”, Gdynia,
10 Lutego 25, T. Wieczffiński, Gdynia, Sw. Jańska 59, B. Wojewski, Gdynia, Sta­
rowiejska 26, W. Kucharski, Grudziądz, Stara 17-19, F, Maciejewski, Grudziądz,
Mickiewicza 4, K. Maeser, Kartuzy, Parkowa 3, B-cia Armańscy, Kościerzyna,
Gdańska 5, A. Hinz, Mrocza, 5-go Stycznia 2, C. Nagórski, Starogard, Rynek 9,
K. Scbultz, Starogard, Rynek 37, A. Lietz, Tczew, Kościuszki l, J. Morgenrotli,
Tczew, Rybacka 17, J. Włodarski, Tczew, Paderewskiego 4, K. Lewandowski, To­
ruń, Szeroka 2, E. Siwiec, Toruń, Żeglarska 31, E. Schwenkgrub, Toruń, Łazien­

na 17, B. Wojewski, Wejherowo, Sobieskiego 2. (18684

Zjazd Wawelberczyków. W bieżący’m roku
upływa 40 lat od założenia byłej Szkoły Me-

chaniczno-Technicznej H. Wawelberga i S. Rot-
wanda w Warszawie, a obecnie Państwowej
Wyższej Szkoły Budowy Maszyn i Elektro­
techniki. Szkolą ta - była pierwszą uczelnią
techniczną w b. zaborze rosyjskim. Rola b.
Szkoły Wawelberga i Rotwanda fest znana

i doceniana w całem społeczeństwie. Wycho-

jednak znacznie standart życiowy naszego ,,do­
brze sytuowanego" urzędnika, kupca czy prze­
mysłowca. Ró’wnież domków wieśniaczych i we­
wnętrznego ich urządzenia pozazdrościć mógłby
niejeden nasz średni obywatel ziemski.

Standaryzowane są też prawie wszystkie ko­
ścioły wsi i miasteczek. Wszystkie trójnawo-
we, że ściętą wieżą w starym stylu angielskiego
względnie normandzkiego gotyku. Tylko nowsze

kościoły mają strzeliste zakończenie wieży, nie
zmieniając poza tem zasadniczego stylu.

Gospodarstwo rolne wzorowe. Wszystko
skomasowane, zdrenowane, ogrodzone żywo­
płotami, a w obrębie ogrodzonych parcel pasą
się swobodnie wielkie stada owiec i standary­
zowane również bydło rasy ciemno czerwonej,
Przy każdem gospodarstwie bądź też na przy­
ległej ogrodzonej parceli urządzone są wzorowe

standaryzowane wielkie kurniki i bażanciarnie.
Gospodarstwa nastawione są przeważnie na ho­
dowlę bydła, owiec i drobiu.

Wszelkie rzeczki i potoki są uregulowane
bądź też skanalizowane dla celów przemysło­
wych.

Poza tem widzi się’po wsiach, zwłaszcza w

pobliżu większ.ych miast, wspaniale urządzone

wańcy jej rozproszeni po całym kraju w licz­
bie ponad tysiąc pracują dziś we wszystkich
dziedzinach techniki. Co pięć lat odbywają się
ogólnokoleżeńskie zjazdy Wawelberczyków. W
bieżącym jubileuszowym roku przypada termin
zjazdu, który odbędzie się w Warszawie w dn.
l, 2 i 3 distopada. Wobec tej podwójnej uro­
czystości spodziewany jest bardzo liczny zjazd
Wawelberczyków z całej Polski.

inspekta i oranżerja dla hodowli jarzyn i kwia­
tów. Hodowla, jarzyn poza hodowlą bydła i dro­
biu zdaje się być jedną z najważniejszych i naj-
rentowniejszych gałęzi produkcji rolnej, gdyż
spotyka się kilkunasto- a nawet kilkudziesięcio.
hektarowe obszary ziemi obsadzone jarzynami,
a zwłaszcza kapustą i sporyszem.

Jakkolwiek widzi się dość często rolnika o-

rżącego pługiem motorowym, to jednakże koń,
również standaryzowane.) ciężkiej rasy angiel­
skiej, zajmuje w pracy rolnej jeszcze poważne
stanowisko.

Standaryzacja wyrobów przemysłowych w

Anglji jest już kardynalnem przykazaniem. Nie
na tem kończy się jednakże standaryzacja w

przemyśle, gdyż nietylko produkcja jest standa­
ryzowana, lecz również warsztaty p’acy i wy­
twórnie są również standaryzowane. W mieście
Peterborough, położonem o jakie 150 km na

północ, od Londynu, widzi się wzdłuż linji ko­
lejowej conajmniej 20 wielkich cegielń, (jedna
do drugiej podobne jak dwie krople wody.

Z tej znakomitej cegły budowane są te dzie­
siątki, a nawet setki tysięcy standaryzowanych
domków o elewacjach nietynkowanych, które
jakkolwiek zbiorowo wzięte, robią wrażenie
monotonne, to jednakże każdy domek zosobna
robi bardzo estetyczne wrażenie swą architek­
turą i rozplanowaniem i życzyćby sobie należa­
ło, ażeby tak nasi t- zw. architekci, uszczęśli­
wiający naszych robotników czy urzędników
standaryzowanemi domkami w rodzaju tych o-

hydnych ,,stodół”, jakie pobudowano z lundu-
szów T. O. R. na Witominie koło Gdyni, poszli
na kilkumiesięczną naukę w swojem rzemiośle
do Anglji. Niewątpliwie i koszt tych pięknych
i praktycznych domków jest nieporównanie
tańszy, aniżeli naszych bezdusznych pudełek
od zapałek lub obrzydliwych stodół.
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KALENDARZYK.

Dziś: Najśw. Marji Panny Różańcowej
Jutro: Brygidy wdowy, Pelagji.
Wschód słońca o godzinie 6.09.
Zachód słońca o godzinie 17.25.

Stan pogody.
Po przelotnych deszczach wypogodziło

się. Ciepło. Słabe wiatry z kierunków po
łudniowych.

Termometr wskazywał dziś rano:

°liIiiBiiI11liI11iiIi11II11iiI111II111iiTl
6-0+5101520253035

DYŻURY NOCNE APTEK

od 7-13 października br.

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie­
dźwiedzia 11, telefon nr. 50.

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon nr. 301.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻANSKICH, ni,
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie] doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś ostatnie widowisko ,,CYDA". W dniu
dzisiejszym po cenach groszowych ukaże się nie­
odwołalnie ostatni raz przepiękne dzieło Cor-
ncille’a w adaptacji St. Wyspiańskiego ,,CYD"
w premjowej, doskonałej obsadzie, w insceniza­
cji dyr. Stomy, Kto dotychczas nie zdążył je­
szcze zapoznać się z tem istotnie pięknem wi­
dowiskiem — ma ostatnią po temu sposobność
— tem bardziej, że ceny są minimalne.

We wtorek ,,ZACZAROWANE KOLO" L.
Rydla.

W środę i w czwartek ,,STEFEK" Deval’a.

Inauguracyjne przedstawienie operetld.
W nadchodzącą sobotę, dnia 12. bm. Teatr

Miejski otwiera sezon operetkowy przepięknem
arcydziełem J. Straussa ,,WIEDEŃSKA KREW"

w reżyserji M. Dowmunta i w opracowaniu mu-

zycznem por. Kuczery, z gościnnym występem
primadonny scen warszawskich Marji Gabrielli
z udziałem pp.: Fontanównej, Gilewskiej, Dow­
munta, Dytrycha, Leśniowskiego, Peteckiego,
Rewkowskiego, Rychtera, Ziemskiego, oraz pri­
mabaleriną Jedyńską i Fabianem w balecie.

— Legitymacje szkolne dla nczniów do
30 lat Ministerstwo Oświaty ograniczyło
do 30 lat wiek uczniów, uprawnionych do
otrzymania legitymacji szkolnych. Osobom
w wieku ponad 30 lat bezwzględnie nie na­
leży wydawać legitymacji szkolnych upra­
wniających do korzystania z ulg kolejo­
wych.

— Esperanto u harcerzy. I-y hufiec har­
cerski w porozumieniu z Bydg. Tow. EsPe-
rantystów urządza kurs światowego języka
Esperanto konwersacyjną metodą ks. Cseh.
l.ekcja pokazowa c!ła wszystkich harcerek
i harcerzy odbędzie się we wtorek, 8 bm.
o godz. 7 .45 w Publicznej Szkole Dokształ­
cającej Zawodowej nr. i przy ul. Konar­
skiego 2 (boczne wejście). Wstęp bezpłat­
ny. Zgłoszenia na kurs przyjmowane będą
Po lekcji pokazowej.

— Śledztwo w sprawie Kocborowa umorzone.

W numerze 129 z dnia 5 czerwca br. ukazał
się w ,,Dzienniku Bydgoskim" artykuł pt. ,,Pro,
kuratorja wkroczyła do Kocborowa" o rzekomo
skandalicznych stosunach panu!jących w Krajo­
wym Zakładzie Psychiatrycznym w Kocborowie.
Starosta Krajowy Pomorski zawiadamia na9. że
dochodzenia przeprowadzone przez Prokuraturę
Sądu Okręgowego w Chojnicach wykazały bez­
podstawność wszelkich doniesień, wskutek cze­
go śledztwo zostało postanowieniem Pana Pro­
kuratora z dnia 13 lipca 1935 (sygn. akt. IV .

Ds. 475/35) umorzone.

— Podziękowanie. T. G. Sokół III w

B.ydgosz.czy składa serdeczne podziękowanie
obywatelstwu m. Bydgoszczy za ofiarną po­
moc w postaci ofiarowanych fantów na

wentę, urządzoną dnia 15 września br. P.
Bentkowskiemu za bezinteresowne udziele­
nie sali Resursy .Kupieckiej również ser­
decznie dziękuje.

Pokłosie nS^9Bx.Se!ne
Spotkałem wczoraj człowieka szczęśliwego.

To znaczy człowieka, który z wła,snej ochoty
przyznawał się do tego, że jest szczęśliwym.

— Tak, jestem szczęśliwy — mówił. — Ży­
cie mi dało wszystko, co mogło dać najpiękniej­
szego.

I ten człowiek szczęśliwy nie ma majątku
Rockefellera, ani stanowiska jakiegoś męża
stanu. Ale nie można o nim powiedzieć, że jest
szarym człowiekiem. Bo szarość wyklucza
wszelkie jaśniejsze akcenty kolorystyczne. A
to jest człowiek promienny, w-ypełniony szcze

rą radością wewnętrzną, a także zewnętrzną, bo
łatwo udzielającą się bliźnim.

Trudno nie zanotować tego, źe się spotkało
człowieka szczęśliwego. Przecież to w dzisiej­
szych czasach rzadkość prawdziwa.

Modne jest przedewszwstkiem narzekanie i
biadolenie. Źe jest ź!e, że było źle, że będzie
jeszcze gorzej. Nikt niema poprostu odwagi
przyznać się do tego, że osiągnął choć raz jakiś
pozór szczęścia. Radości i szczęścia wypada
się podobno wstydzić,

s
s e

A jednak chyba nie jest aż tak źle, jakby
się to wydawać mogło tym wszystkim, którzyby
rzeczywistość oceniać chcieli według normal­
nych min i sposobu bycia większości ludzi. Te

miny są tak zasadniczo ponure, że świat przy­
pomina kondukt pogrzebowy ,a ludzkość

_

zbiorowisko zawodowych placjek.
A jednak nie jest chyba tak źle.

... ,lu.dzie si5 bawią. I chcą się bawić.
Warto było w sobotę dokonać przeglądu wszyst­
kich zabaw, dancingów - bridżów, ,,tańcujących
herbatek" i wogóle imprez, których przeznacze­
niem było wprowadzenie w ruch nóg i innych
części ciała. A było tych imprez wyjątkowo
dużo. I wyjątkowo pełno, rojno i gwa-no było
na wszystkich. Bawiła się z temperamentem
bydgoska ko!onja rosyjska, szaleli równie spraw­
ni na parkiecie i przy bufecie jak na wodzie
kajakowcy bydgoscy z pod znaku ,,Wodnika".
Bawił się, kto mógł, jak mógł, gdzie mógł.
I może pod wpływem alkoholu zdarzało się, że
ludzie zostawiali w garderobach razem z pła­
szczami grobowe miny i cieszyli się zupełnie
otwarcie. I wyglądali przytem na lud,zie szczę­
śliwych.

Niedzielny dancing popołudniowy Czerwone­
go Krzyża udał się oczywiście także. A ,,so­
bótki białokrzyskie" weszły już do stałego re­
pertuaru towarzyskiego Bydgoszczy.

it .

W
Poza tem niedziela -w stu procentach je­

sienna. Imprez różnych było dużo. Kto jed­
nak nie znalazł jakiegoś doraźnego zajęcia,
martwił się wojną włosko: abisyńską albo cieszył
się wygranej polskich piłkarzy w meczu z

Austrją.
A a

a

Pogoda — w nielicznych chwilach, kiedy
deszcz przypadkowo nie padał — znośna.

(hak)

Szczęśliwe

LOSY
nabywajcie tylko

w najbliższej Wam duchowo

Obywatelskie}
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Największa Chrześcijańska
Kolektura na miejscu,

Uroczyste zamknięcie sezonu
w Bydgoskim Ośrodku Wioślarskim.

W dniu wczorajszym odbyło się na

przystani K. W. ,,Gryf" uroczyste zam­
knięcie sezonu wioślarskiego w Bydgo­
skim Ośrodku Wioślarskim. Organiza­
torem uroczystości by} Bydgoski Komi­
tet Towarzystw Wioślarskich, a gospo­
darzem Klub Wiośl. ,,Gryf".

Uroczystość mimo niepogody wypa­
d)a okazale i ściągnęła nad Brdę t)umy
sympatyków sportu wioślarskiego. Ó
godz. 8 rano kluby wioślarskie przema­
szerowały przez miasto do kościoła ks.
ks. Misjonarzy, gdzie odbyła się Msza

św., połączona z okolicznościowem ka­
zaniem.

I Po powrocie na przystań odbył się
dalszy ciąg uroczystości, zapoczątkowa­
nych podniosłem przemówieniem p.
Sperkowskiego, wiceprezesa K. W.

,,Gryf". Koncertowa część imprezy spo­
czywała w rękach orkiestry 61 p. p . De­
filada łodzi na Brdzie wypadła wspa­
niale. Przypatrywały jej się tłumy pu­
bliczności. Wśród przedstawicieli sfer

oficjalnych widzieliśmy pp. zastępcę
starosty Czubińskiego, radcę Nowickie­
go i zarządy wszystkich klubów wioślar­
skich. Oficjalnem zamknięciem sezonu

było opuszczenie bandery przy dźwię­
kach hymnu narodowego.

I waln. zebrania Koła Rodzicielskiego
przy szkole im. Adama Mickiewicza

oddział B Bydgoszcz—Okolę.
Zainteresowanie rodziców walnem zebra­

niem Koia Rodzicielskiego było bardzo
wielkie, czego dowodem było przepełnienie
auli. Kierownik szkoły p. Lorkowski omó­
wił najważniejsze zagadnienia wychowaw­
cze i działalność Kola Rodzicielskiego. Pre­
zes p. Donarski złożył obszerne sprawozda­
nie z pracy rocznej. Zarząd może się po­
chwalić akcją dożywiania dziatwy szkolnej,
zakupieniem radja, siatkówki oraz niezbęd­
nych Przyborów i pomocy naukowych.
Sprawozdanie z rewizji kasy zdał przewod­
niczący komisji rewizyjnej, p. Krajewski.
Na jego wniosek udzielono absolutorjum
ustępującemu zarządowi za wzorową i bez­
interesowną pracę.

Zarząd na rok 1935 przedstawia się na­
stępująco: prezes p. Donarski, sekretarz p.
Makowski, skarbnik p. Nowakowski, prze­
wodniczący komisji rewizyjnej p. Krajew­
ski. Dalej jako wiceprezes p. Jenczek, za­
stępca sekretarza p. Cichocki, członkowie
komisji rewizyjnej: Stachowiak, Balcer,
Szymańska, Michaikowa oraz jako ławnicy
pp.: Janowiczowa, Kołatkowa, Murawsk’i,
Dobrowolska i Okoniewski. Z ramienia ra­
dy pegagogicznej Weszła do zarządu p. Si­
korska.

— Na osuszenie łez najbiedniejszym pa­
rafji FarneJ Tow. Pań św. Wincentego a.
Paulo przy Farze urządza we wtorek, 8 bm.
w Resursie Kupieckiej przy ul. Jagielloń­
skiej 13 ,,wentę jesienną". Tow. Pań spo­
dziewa się, że miejscowe społeczeństwo po­
prze zbożną imprezę i tem zasili kasę towa-
zystwa, bowiem nadchodzi chłodna jesień

a z nią zima, nędza, brak opalu i ciepłych
ubrań bardzo dokucza biedakom, więc Po­
móżcie towarzystwu w ulżeniu doli, zwłasz­
cza, że wenta będzie obfitowała w moc nie­
spodzianek, jak śpiew, deklamacje, gra na

fortepianie, bufet ciepły i zimny oraz

smaczne flaczki. A więc wszyscy do Re­
sursy we wtorek, 8 bm.! Początek o godzi­
nie5popoL

— Organizacja Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet do obrony kraju podaje do
wiadomości, że kurs sanitarny Polskiego
Czerwonego Krzyża prowadzony będzie w
lokalu świetlicy P. W. K., ul. Jagiellońska
nr. 15 ,(gmach Szpitala Wojskowego) już
w najbliższym terminie. Dzień rozpoczęcia
kursu będzie ogłoszony w prasie. Na kurs
mogą uczęszczać panie nie należące do or­
ganizacji. Zapisy przyjmuje i informacje
udz_iela P. W . K., ul. Jagiellońska 15 (gmach
szpitala), pokój 63 we wtorki i piątki od go­
dziny 17—19.

Dorocznym egzaminem z przygotowania Bydgoszczy do obrony przeciwgazowej jest
rnarsz w maskach gazowych, który odbył się wczoraj mimo niepewnej pogody.

(Fot. J. Czarnecki).

- Wojna 12 października w królestwio

walca, Jak nam donoszą, księstwa Charle­
stona, Tanga i inne wypowiedziały wojnę
królestwu Walca. Rozgrywka główna od­
będzie się dnia 12-go bm., w sobotę, w sali
Strzelnicy. Kto zwycięży nie można prze­
widzieć, gdyż pałeczkę kapelmistrzowśką
dzie.rżyć będzie p. L. Kłobucki. Wstęp tylko
za zaproszeniami imiennemi, które otrzy­
mać można w Kole Absolwentów Szkół
Handlowych. Bliższe szczegóły podamy póź­
niej. .,,i

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową
fermentację w kiszkach, uczucie pełno­
ści i wzdęcia w wątrobie, zastoinę żółci,
bóle w bokach, ucisk w piersiach i bicie
serca usuwa użycie naturalnej wody
gorzkiej Franciszka-Józefa, zmniejszając
zbytnie przekrwienie mózgu, ucisk w

oczach, sercu i płucach. Zaleć, p. lekarza.

— T. G . Sokńl III w Bydgoszczy, dzia­
ła,jąc za zezwoleniem Starostwa Grodzkie­
go, wydanem na podstawie rozporządzenia,
o zbiórkach pubł., przeprowadził publiczną
zbiór!kę, w wyniku której zebrał W gotów­
ce 3.80 zł oraz ofiary rzeczowe, składające
się przeważnie z przedmiotów codziennego
użytku w łączne.j wartości ca 50 zt. Ofiary
rzeczowe przeznaczono na loterję fantową,
która odbyła się w dniu 15 września br. w
ramach urządzonej przez wymienioną orga-i
nizację wenty. Ogólny wpływ z loterji fan­
towe,j wyniósł 97.20 zł, przyczem koszta wy­
nosiły 10 zł na rzecz podatku dła General­
nej Dyrekcji Loterji Fantowej w Warsza­
wie. Czysy dochód z urządzonej wenty i
dancingu wyniósł 208.53 zł, które przezna­
czono na budowę szałasu kajakowego i za­
kup potrzebnego sprzętu gimnastycznego.

- :s------ /

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z.
W środę, 9. bm. o godz. 19 odbędzie się

zebranie Chrzęść. Związku Czeladzi Rzeźnickiej
w lokalu p. Kocerki, Rzeźnia Miejska.

Sprawy bardzo ważne, obecność wszystkich
człon,ków bezwzględnie konieczna,.

Zarząd.

Przywódca rewolucjonistów
bułgarskich.

W Bułgarji udało się szczęśliwie udarem­
nić zamach stanu, który przygotowywał
przywódca opozycji pułkownik Wełczew.
Pułk. Wełczew wraz z innymi czołowymi

spiskowcami został aresztowany.

— Co mówią klienci o kolekturze . onstanle­
go Rzannego w Bydgoszczy, Gdańska 25. Będąc t
w składzie p. Rzannego kupiłem 3 ćwiartki losu, \

wyłożonego w wystawie. N-a los ten- pad!a wy­
grana 2500 zł. Udział mój w wysokości 1500
złotych wypłacił mi kolektor natychmiast po
ogłoszeniu ogólnej tabeli. ’Inżynier N. N . z

Bydgoszczy.
’
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jg?ydteosgęg pod znakiem zjazdu fryzjerów.

Pokaz nowoczesnej fryzury damskiej
Moshmiak zFoinaniu ^dobijł mistrzostwo Zachodniej BPoBski

za najlepszą ondulacją wodną.
Świątek najlepszym fryzjerem w Bydgoszczy. - Świtalski z Wąbrzeźna - mistrzem Pomorza.

(n) Z całej Polski a nawet z wolnego miasta
Gdańska i z Berlina przybyli przedstawiciele
zawcdu fryzjerskiego na zjazd jubileuszowy do
Bydgoszczy. Tutaj oddział Związku Pomocni­
ków Fryzjerskich obchodził uroczyście 25-lecie
istnienia. Nowozałożony Klub Fryzjerów Dam­
skich okręgu pomorskiego obradował oddziel­
nie. ,,Clou" zjazdu było konkursowe czesanie

pań o mistrzostwo zachodniej Polski. Jedno­
cześnie otwarto wystawę prac włosowych, per­
fumerii, kosmetyki i przyborów fryzjerskich.

Uroczystości poprzedziło nabożeństwo. Do
kościoła udali się młodzi i starsi fryzjerzy po­
chodem zwartym, z muzyką na czele.

Jubileuszowe zgromadzenie odbyło się w sali
Resursy Kupieckiej.

Prezes oddziału bydgoskiego Młodych Fry­
zjerów p. Wacław Kaczmarek przy zagajeniu
zjazdu nie omieszkał podziękować panom sta­
roście Stefanickiemu i prezydentowi miasta
Barciszewskiemu, że raczyli objąć protektorat

. nad jubileuszową imprezą, która w wyścigu
współzawodniczym zromadziła co najlepsze siły
zawodu.

Osobno powitał prezes członków komitetu
honorowego, m. in. panią radczynią Teskowa,
przedstawicieli zrzeszeń fachowych z Warszawy,
Łodzi, Poznania, Torunia, Grudziądza, delegację
Gdańszczan i Emila Wernera z Berlina, za­

stępującego związek międzynarodowych fryzje­
rów. Wśród przybyłych znajdował się także
p, Kłębowski z Zakopanego, były prezes byd­
goski; nad wieczorem, specjalnie na pokazy
przybył z Warszawy p, Denis, jeden z najsłyn­
niejszych fachowców.

Po odczytaniu nadesłanych telegramów gra­
tulacyjnych, streścił długoletni sekretarz stowa­
rzyszenia p. Pieczyński historję Tow. Pomoc­
ników Fryzjerskich w Bydgoszczy. Towarzy­
stwo powstało 1910 r. z inicjatywy cechu, Po­
czątkowo miało charakter niemiecki i zarząd
składał się z Niemców. Przyjęto statut ber­
liński. W spisie pierwszych członków nic brakło
nazwisk polskich, jak; Choroblewski, Albiński,
Kurek, Samulewicz, Petrykowski, Biernacki,
Wojtuszek, Wachowski, Rosiński i Gawrych.
W roku 1919 wskrzesił towarzystwo p. Chopcia,
dobierając do zarządu pp. Zaborowskiego i Ru­
dzińskiego. W roku 1921 przystąpili pomocni­
cy fryzjerscy jako filja do Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego. Wielką zasługę ma p. Ko­
złowski (obecnie na Helu), którego staraniem
powstała w Bydgoszczy szkoła zawodowa dla

fryzjerów. Działalność Towarzystwa jest bar­
dzo ożywiona. Towarzystwo abonuje fachowe
gazety, urządza fachowe odczyty i wykłady i
pielęgnuje ducha koleżeńskiego i zgodę. W r.

1927 Towarzystwo urządziło w Bydgoszczy
pierwszy konkurs damskiego czesania. , W roku
1929 przystąpiono do Związku zachodniopolskie-
go maijącego siedzibę w Poznaniu.

Mistrzów samodzielnych, którzy przyczynili
się do rozwoju towarzystwa, mianowano człon­
kami honorowymi. Są nim pp. Formanowski,
Jarzyna, Koterski, Błaszczyk i Moczyriski. Z

okazji jubileuszu jednomyślną uchwałą zaliczono
w poczet członków honorowych p. Maksymil­
iana Podowskiego, zaś dyplomami zasługi na­
grodzono pp. Pieczyńskiego, Grochowskiego i
Abrahamowskiego.

Jubilatom złożył życzenia w imieniu prezy­
denta miasta p. radca inż. Lisiecki; w imieniu
Izby Rzemieślniczej przemawiał p. Mrugalski,
w imieniu Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rze­
miosła p. Kamiński. Przedstawiciel Zarządu
głównego Związku Pomocników Fryzjerskich p.
Porankiewicz z Poznania postawił organizację
bydgoską za wzór przykładnej jedności.

Wśród licznych gratulantów nie zabrakło
przedstawicielstwa prasy bydgoskiej, Redak­
tor Nowakowski z ,,Dziennika Bydgoskiego" w

dowcipny sposób wykazał, że tak jak żyletka
nie zdołała zniszczyć golarzy, obecnie nasta­
wienie fryzjerstwa na ondulację główek ko­
biecych daje fachowcom niezmierne pole do po­
pisów - opłacających się.

Podczas wspólnego śniadania, którem jubi­
laci podeijmowali delegatów i gości zamiejsco­
wych, o nowych prądach w zawodzie fryzjerskim
puste słowa wypowiedział mówca niemiecki z

Gdańska. Popisy pozakonkursowe Gdańszczan,
dające obrazek nowej mody hitlerowskiej, nie
wzbudziły zachwytu.

Pokaz sztuki polskiej wypadł
imponująco.

Setki osób ciekawych przyglądało się wie­
czorem przez kilka godzin konkursowemu cze­
saniu na żywych modelach. Piękna twarzyc’z­
ka modelki poznańskiej, którą, z zachwytem
oglądano, podniosła walory jej modnej fryzury
o 20 procent.

Sędziami były panie z towarzystwa oraz naj­
wybitniejsi fachowcy: Szwarc z Łodzi, Hurnik
z Poznania, Zblewski z Chełmży, Wodyński z

Sopot, Ronowicz i Formanowski z Bydgoszczy.
Tytuł ,,mistrza Polski Zachodniej" oraz ho­

norową nagrodę prezydenta miasta Bydgoszczy
(złoty zegarek), tudzież złoty żeton związkowy,
puhar i dyplom komisja i zgromadzona publicz­
ność jednomyślnie przyznał,a Zenonowi Mo-’
skwiakowi z Poznania.

Pierwszą nagrodę za najlepszą ondylacje że-
lazkową otrzyma! Edward Świątek, pracownik
firmy Formanowski w Bydgoszczy.

Drugą nagrodę -

. mistrz Pomorza: Fr, Świ-
ta!ski z Wąbrzeźna, trzecią Konrad Hamulski
z Bydgoszczy, najmłodszy, bardzo utalentowany
adept sztuki fryzjerskie:j, dalsze nagrody ,,w kla­
sie mistrzowskiej" przyznano: Leonowi Jalo-
szyńskiemu, Józefowi Grochowskiemu i Kazimie­
rzowi Rosińskiemu z Bydgoszczy.

Pierwszą nagrodę w klasie ,,B" komisja r,rzy-
znała Mar(anowi Markowskiemu, drugą Anto­
niemu Kamoli z Bydgoszczy, trzecią Zygmuntowi

Hoffmanowi z Inowrocławia, czwartą Joannre
Mankiewiczównie z Bydgoszczy, piątą Wacła­
wowi Andrzejewskiemu z Inowrocławia, szóstą
Edm. Mięcikowskiemu.

Kategoria C wykazała niepospolite zdolności
Grzymowicza z Bydgoszczy i Józefa No­

wackiego z Inowrocławia. t

Wystawa lalek i kosmetyków
cieszyła .się dużem powodzeniem. Wyróżniono!
najlepiej i na,jpiękniej uczesane lalki (nie biusty)
pp. Górskiego, Ronowicza i Formanowskiego.
Za prace włosowe (Orzeł Biały) nagrodzono mi­
strza Piotrowskiego i ki!ku uczni. Stoiska firmy
,,Hadroga" i Fr. Bogacza pokazały licznie ze­
wsząd przybyłym fryzjerom, że w Bydgoszczy
chemja stoi wysoko i że wyrabia się u nas wo­
dy kolońskie i brzozowe, wodę lodową, różne
kremy do masażu i płyn do ondulacji przewyż­
szający fabrykaty wiedeńskie. Żydowskich do­
stawców, mimo ofiarowanych wysokich opłat,
na wystawę, z towarami ich nie wpuszczono.

w .

o

Niedziela, 6 października 1935 r. pozostanie
dniem pamiętnym dla zawodu fryzjerskiego.
Zjazd, konkursy i wystawa niezmiernie przyczy­
niły się do propagandy miasta Bydgoszczy.

Zarząd Zwią?Jku Pomocników Fryzjerskich w Bydgoszczy w roku jubileuszowym.
Pieczyński Feliks, sekretarz. Kaczmarek Wacław, prezes. Chlebowski Marjan, skarbnik.

SZCZĘŚLIWY LOS
do I-ej klasy 34-ej loterji kupisz w kolekturze

KAFTAIA
gdzie Rról wygranych

PIUJON
padł już dwa razy.

Nie zwlekaj — zamów natychmiast.

BYDGOSZCZ, Jagiel!ońjka 2

GDYNIA, 10 Lutego 5
Konto P. K.O. 304.761

18697

Młody kupiec z Kcyni zastrzelił sic
na dworcu w Poznaniu.

Świadkami wstrząsającego wy’padku
byli w sobotę po południu podróżni na

dworcu ko!lejowym w Poznaniu. Kupiec
z Kcyni, 30-letni Franciszek Gotiński,
strzelił do siebie z rewolweru. Kula

ugrzęzła w czole, powodując natych­
miastowy zgon. Wśród licznych świad­
ków powstało zrozumiałe pr-zerażenie.
Lekarz przywołanego pogotowia ratun­
kowego stwierdził śmierć. Zwłoki sa-

mobójcy, który niedawno przybył do Po­
znania, odstawiono tymczasowo do ko­
stnicy kolejowej.

Przyczyna rozpaczliwego postępku nie

jest jeszcze znana. Okazało się też, że
Golińeki najpierw napił się w celu sa-

móSójczym esencji octowej, a dopiero
potem wyszedł na peron i pozbawił się
życia.

FROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 8 PAŹDZIERNIKA.
WARSZAWA. 6,30; Audycja pora-nna. 12,03:

Dziennik południowy. 12,15: Audycja dla
dzieci młodszych ze szkół. 12,30: Koncert.
13,25: Chwilka dla kobiet. 13,30: Z rynku

pracy. 15,30: Muzyka lekka. 16,00: Skrzyn­
ka P. K. O. 16,15: Koncert wiedeńskiego
kwartetu Karasia. 16,45: ,,Cała Polska_ śpie­
wa". 17,00: ,,30-lecie teorji Einsteina" od­
czyt. 17,15: Koncert solistów. 17,50: Skrzyn­
ka językowa. 18,00: Recital fortepianowy.
18,30: ,,Marja Konopnicka” (szkic literacki).
19,52: Wiadomości rolnicze. 19,35: Wiado­
mości sportowe. 19,50: Pogadanka aktualna.
20,00: Muzyka lekka i taneczna. 21,00: Dzien­
nik wieczorny. 21,10: ,,Obrazki z Polski

współczesnej". 21,15: Koncert symfoniczny
z Poznania. 22,30: ,,Europa po zniżonej ce­
nie" feljeton. 22,45: Muzyka taneczna.

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50. Progr.
na dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00:
Tr. z Warszawy. 8,10: Przerwa. 11,57: Tr.

z Warszawy i Krakowa. 13,35: Orkiestra Da-
jos Beli (płyty). 14,30: Przerwa. 15,15: Prze­
gląd giełdowy. 15,25: Tr. z Warszawy. 15,30:
Z oper (płyty). 16,00: Tr. z Warszawy i Kra­
kowa. 17,15: Utwory P. Czajkowskiego. 17,50
Tr. z Warszawy. 18,30: ,,Ostatnia czarownica
na Helu". 18,45: Trio salonowe Rysz. Malika.
19,09: Chwilka morsko-pomorska. 19,10: Pro­
gram na dzień nast. 19,20: Koncert reklam.
19,35: Wiad. sport, z Pomorza. 19,40: Tr. z

Warszawy. 20,00: Transm. z Poznania (w
przerwach tr. z Warszawy). 22,30: Tr, z

Warszawy. 22,45: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA. 19,00: Brno. Muzyka lekka.

20,00: Moskwa (Kom.) . Koncert popularny.
Kopenhaga. ,,Liden Kirsten" opera Hartman-
na. Bukareszt, Utwory Saint-Saensa. 21,00:
Anglja (Reg. Progr.) . Koncert ork. Kolonia.
Koncert popularny. 22,00: Rzym. Koncert so­
listów. Anglja (Reg. Progr.). ,,Perseusz i
Andromeda" op. Haendla. Wiedeń, Kwartet
smyczkowy Beethovena. 23,00: Kopenhaga.
Muzyka lekka. 24,00: Frankfurt. ,,Z oper
niemieckich".

Odpowiedzi redakcji
H, B. Przedłużone sumy spłacić nie Po­

trzeba. Procenty tak.
,,113". W’ Belwederze na piętrze groma­

dzone są pamiątki od dłuższego czasu. O -

becnie cały gmach obrócony zostanie na

muzeum. Wystarczy adres: Pałac Belwe-
derski — zarząd zbiorów muzealnych —

Warszawa.
Zrozpaczonemu wierzycielowi. Postano­

wienia Rady Ministrów kryją w sobie pew­
ne niebezpieczeństwo. To mianowicie, że
rolnik nie będzie teraz mógł już otrz.ymać
ani towarowego, ani pieniężnego kredytu w

mieście, wierzyciel bowiem może Się oba­
wiać, że pożyczona suma znów stanie się
nieściągalna. Złośliwy dłużnik, kupujący
dzieciom wyprawę za kilkadziesiąt tysięcy
złotych a nie spłacający zobowią.zań, hipo­
tecznych — przegra sprawę napewno.

,,B." Kapitał zwaloryzowany wynosi
922,50 zł. Procenty wolno liczyć do 4 lat
wstecz. D(ug podlega ustawie oddłużenio­
wej, gdyż powstał przed 1 lipca 1932. Pro­
centy są płatne.

;- Związek Księgowych i Rzeczoznawców
Księgowości na obwód nadnotecki z siedzibą
w Bydgoszcz,y. W dniu 4. bm. odbyło się ple­
narne zebranie Związku Księgowych i Rzeczo­
znawców Księgowych na obwód nadnotecki, w

auli Gimnazjum Kupieckiego. Obradom prze­
wodniczy! prezes dyr. Witek, który witając
obecnych przedstawił pokrótce ostatnie wyda­
rzenia w Związku, udział Związku w zjeździe
regionalnym w Poznaniu i naczelnej rady w

Mtarszawie, której obradom przewodniczył —.

wreszcie powitał serdecznie przyjętych ostatnio
nowych członków Związku. W dalszym ciągu
zebrania wygłosił wicep,rezes Zw. p, Huzarski
ciekawy referat na temat ,,Histonja księgowości"
zapoznając zebranych z historycznym rozwojem
powstania księgowości — od zamierzchłej sta­
rożytności aż do czasów najnowszych z u-

względnieniem poszczególnych etapów rozwoju
księgowości w Polsce,

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

.,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Trwała ondulacja, Fęglerski,’ Sobieskiego 15.
Telefon 3000.

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,
Dworcowa 6.

Antoni Deja, Dworcowa 71. Obiady po 90 gr.

H. Kaszubowski S.zo .p. D!uga 22. Zegarki. biżuŁ

Toruń-Warszawa: 2 42, 6.50, 8.05, 9.58, 14.05 . 15.85
17.66, 18,26, 19.40, 21.26, (tranzytowy) 23.15 .

Tczew-Gdańsk-Gdynia: 3.50. 5.20, 7.54, 12.46, IMS.
,?S’,?°’ Do tynkowa; 36.10, 20.30.’

(od 19/V do 11/X1).
Kośolerzyna-Odynia: 8.01, 16.20,
Naklo-Pila: 0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 19.49.
Cntstaw-Brodnica: 4.46, 8.11, 13 45, 16.20, 21.45.
Inowrocław-Poznań: 0.46, 3.51, 6.33 . 92S 14 01.

18.32, 22.18, 23.00. ’ ’ h

Wągrowiec-Poznań: 6 05, 10.40, 13.30, 18 35.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0 46, 14.01 .

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r,

Odjazd pociągów B. K . P.
do Koronowa 8.10, 12.00, 14.00, 17.00, 20.10, 21.45?
Smukaty-Optawca
do Wierzchucina 10.25?, 11 40”, 13.00”. 15.3G””, 18 20”, 20.10?
Smukaty Optawca
do Wąwelna 13 00”, 18 20”

Przyjazd pociągów B. K. P,
z Koronowa 7.17”?, 7.34, 8.52, 11 31, 15.10, 1933, 21.20?
Smukaly-Oplawca
z Wierzchucina 7.55”, 7.47””, 7.47?, 918”, 17,41”, 21.20?
Smukaty Optawca
z Wąwelna T.55”, 17 41”
Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co-

dzian’:ie, z
”

kursują w środy i soboty, z ”? kurs, w soboty,
z

””

kursują w poniedziałki, wtorki, czwarlki i piątki,
z ? kursują w niedziele i święta ęl8279
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Bydgoszcz zaprotestowała
przeciwko gwałtom czeskim.

Wielka manifestacja anty-czeska na Starym Rynku.
Podobnie jak w innych miastach pol­

skich, również i w Bydgoszczy gwałty cze­
skie, dokonywane na bezbronnej ludności
Polskiej na Śląsku Cieszyńskim znalazły
swój głęboki oddźwięk. Wczorajszej nie­
dzieli w południe o godz. 1 mieszkańcy
Bydgoszczy na wielkim wiecu protestacyj­
nym na Starym Rynku im. Marsz. Piłsud­
skiego, urządzonym przez Federację Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny dali
wyraz swemu oburzeniu na krzywdy, wy­
rządzane naszym braciom za Olzą. W tej
manifestacji brało udział około trzy tysią­
ce osób z wszystkich sfer miejscowego spo­
łeczeństwa. Udział stosunkowo słaby, tak
samo i organizacje, poza Powstańcami i
Wojakami, wogóle nie dopisały. Organiza­
cja tej manifestacji dużo Pozostawiała do
życzenia i braki jej jaskrawo rzucały się
w oczy.

Z blisko półgodzinnem opóźnieniem roz­
począł się wiec protestacyjny. Wspaniałe
przemówienie do zgromadzonych na rynku
osób wygłosił znakomity mówca, P. mece­
nas Czodrowski z Chodzieży, rodowity War-
mjak i były członek Warmijskiego Komite­
tu Plebiscytowego. W mocnych i jędrnych
słowach mówca scharakteryzował obecne
ciężkie położenie naszych rodaków na Ślą­
sku Cieszyńskim. W końcu swego przemó­
wienia p. mec . Czodrowski wzniósł okrzyk

na, cześć i uznanie wytrwałości naszych ro­
daków w Czechosłowacji, podchwycony
przez wszystkich zgromadzonych na rynku.

Na zakończenie manifestacji zebrani przy
wtórze orkiestr Związku Inwalidów Wojen­
nych i Związku Powstańców

’

Wojaków

OK. VIII odśpiewali Pieśń ,,Boże, coś Pol­
skę"...

Uchwalono rezolucję treści następującej:
,,Zgromadzeni na wiecu w dniu 6 paź­

dziernika 1835 r. mieszkańcy Bydgoszczy
w liczbie kilku tysięcy, zgodnie uchwalają:

1) że potępiają gwałty czeskie, dokony­
wane na ludności polskiej w Czechach;

2) że zawsze i w każdej potrzebie służą
siłą moralną i fizyczną dla oswobodzenia
uciśnionych rodaków;

3) że wzywają władze polskie do użycia
wszystkich wpływów i sił, potrzebnych dla
zapewnienia naszym rodakom w Czechach
swobodnego życia i rozwoju na polu kultu-
ralnem i nospodarczem"

Tłum osód przysłuchuje się Przemówieniu p. mec . Czodrowskiego na Rynku Marsza!
ka Piłsudskiego podczas manifestacji antyczeSkiej. Fot. J. Czarnecki.

Burza w październiku.
Wczorajszej niedzieli wieczorem byd­

goszczanie mogli zaobserwować bardzo

rzadkie, jak na porę roku zjawisko na­
tury. Mianowicie po ciepłym dniu na­
stą,piła około godz. 8-mej wieczorem bu­
rza, która ze względu na lekki tylko
charakter nie wyrządziła żadnych szkód.
Burza z piorunami, jak nam donoszą,
dała się natomiast więcej we znaki w

okolicy Bydgoszczy. Niezwykłe to zja­
wisko godne jest zanotowania.

— Bądźmy gotowe. Koło Kobiece L,
O. P. P. zawiadamia, że w wtorek dnia
22 października br. o godz. 17-tej w szko­
le Rolniczej przy ul. Bernardyńskiej roz­
pocznie się kurs obrony przeciwgazowej.
Zapisy przyjmowane będą w magistra­
cie ul. Grodzka 25 od godz. 9 do 3 po po­
łudniu w biurze L. O. P, P.

PREMIERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,WOJNA W KRÓLESTWIE WALCA"
w ,,KRISTALU".

Sztywna i etykietalna Angija zapragnęła
czegoś, jakiejś melodji, jakiegoś tańca, któryby
obalił dotychczasowy porządek rzeczy, a któ­
ryby wnosił więcej werwy, humoru i radości do
bali i rautów dworskich. Sukces zostaje osią­
gnięty. Do Londynu zjeżdżają zamiast jednej
dwie orkiestry, aby przed królową Wiktorją
zademonstrować oryginalne walce wiedeńskie
Dwóch rywalizujących z sobą kompozytorów:
Józef Lanner, a raczej jego córka Kati i Jan
Strauss staczają istną walkę o palmę zwycię-
stwa. Poprzez szereg powikłań prawnych i mi­
łosnych zwycięża jednak melodja. Cudne walce
godzą ludzi, milkną swary, panuje taniec, mu­
zyka i miłość. ,,Wojna w królestwie walca"
jest przedewszystkiem filmem nawskroś mu­
zycznym. I dlatego właśnie jest taki inny i zwy­
ciężający. Renata Muller w roli energicznej
Kati wykazała swą wysoką klasę artystyczną.
Świetnie zostały scharakteryzowane sylwetki
I.annera przez Hórbigera, Straussa przez Wohl-
briicka i ciapowatego Gustawa przez Willi
Fritscha. Film ma dużo humoru, akcja płynie
wartko i zaciekawia.

,,NAPAD NA KONGO" w ,,APOLLO".
Angielskie i amerykańskie wytwórnie mają

wielkie możliwości przy nakręcaniu filmów
egzotycznych. Wszelkie akcesorja w naturze

mają zawsze pod ręką: dzikie szczepy murzyń­
skie, dżungle i pustynie w własnych kolonjach,
hipopotamy i krokodyle w rzekach, stada ży­
raf i bizunów, ma!py, kokosy i t. p, Chodzi
tylko o treść, a tej dostarczają przeżycia ludzi,
którzy tam, w kolonjach spędzają długie lata
w walce z barbarzyńskiemi zwyczajami ludów
dzikich, półdzikich i nawet z białymi wrogami
cywilizacji, ,,Napad na Kongo" ilustruje wła­
śnie tego rodzaju historję. Król murzyński han­
dluje niewolnikami, inne szczepy z wodzami na

czele, będące na usługach białego króla prze­
ciwdziałają ramię przy ramieniu, z armją ko­
lonialną. Bywa jednak i tak, że buntują się na

wszelkie zakazy i prawa wszyscy synowie dżun­
gli; Wtedy rozgrywa się taniec wojenny, ta­
niec śmierci. Zagrożeni zaborcy bronią się. W
filmie tym, poza temi dramatami, wpleciony jest
epizod z życia wodza murzyńskiego, kochające­
go żonę swoją i dzieci. I ta domieszka podno­
si wartość tego obrazu, skonstruowanego staran­
nie o akcji niezmiernie ciekawej. Śpiewu na­
wet słucha widz z zajęciem, gdyż jest melodyjny
i dźwięczny. Cale masy murzynów wojowni­
czych szczepów, sceny z ich życia i zwycza­
jów oraz zdjęcia plenerowe są malownicze. Nad­
program nowa kreskówka i inne,

Zbiegły więzień koronowski skazany
B!O flO

Ucieczka z wiezienia przedłuża pobył w celi o półtora roku.

Ucieczka z więzienia zupełnie się nie o-

płaca. Do takiego przekonania musiał dojść
zbiegły w drugiej transzy więźniów kol’o­
nowskich 22-letni Edmund Bominowski z

Bydgoszczy. Poza przykrościami związane-
mi z ucieczką spotkała go w ub. sobotę naj­
większa przykrość dalszego pozbawienia
wolności o blisko jeden rok.

Jak już krótko donosiliśmy, zbiegły wię­
zień koron-owsk-i -Dominowski ujęty został
w połowie ub. tygodnia na ul. Jezuickiej
przez jednego z bydgoskich wywiadowców
policji i osadzony w areszcie policyjnym.
Więzień w nocy poprzedzającej aresztowa­
nie z drugiego na trzeciego października
dokonał włamania do warsztatu szewca

Franciszka Germockiego przy ul. Orła 31
celem zaopatrzenia się w buty. Skradł on

z warsztatu trzy pary butów, poczem się

ulotnił. Dwie pary butów zakopał następ­
nie na Wzgórzu Dąbrowskiego, trzecią zaś
parę wciągną! na nogi. Po dokonaniu po­
wyższej kradzieży włamał się jeszcze do
mieszkania Franciszka Drożyńskiego przy
ul. Orła 24. Stamtąd ściągnął z szafy dwa
ubrania męskie i znikł niepostrzeżony
przez nikogo.

Za powyższe kradzieże i włamania Do-
minowski odpowiadał w ub. sobotę przed
Sądem Grodzkim. Dominowski przyznał się
do winy. Sąd skazał go narazie na 10 mie­
sięcy więzienia. W najbliższym czasie Do­
minowski odpowiadać będzie jeszcze za u-

cieczkę z więzienia w Koronowie, tak, że
w rezultacie powiększy swój rejestr karny
o półtora roku więzienia. Ćzy zatem war­
to było uciekać?

KPW BAosnz tewlaiS zwytieża
w konkursie chórów i orkiestr

Kolejowego Przysposobienia Wojskowego okręgu pomorskiego w Toruniu
Dnia 6. bm. rozegrała się bezkrwawa walka

między 5-ma miastami o palmę pierwszeństwa
w konkursie chórów i orkiestry KPW okro-iu
pomorskiego. Na konkurs ten, który odbył się
pod protektoratem p, woj. pomorskiego Stefana
Kirtiklisa, przyjechał słynny polski kompozy­
tor, prof. Feliks Nowowiejski.

O godz. 11,40 na placu Teatralnym przed
gmachem Dyrecji PKP połączone orkiestry ode­
grały utwór pozakonkursowy ,,Marsz Pretorja­
nów" Feliksa Nowowiejskiego pod batutą kom­
pozytora. Tłumy publiczności zebrane przed
gmachem Dyrekcji gorąco oklaskiwały wielkiego
kompozytora.

Następnie orkiestry odegrały utwory konkur­
sowe w marszu z zachodzeniem na lewo, które
wykonano na Szosie Chełmińskiej. Orkiestry ma­
szerowały w następującej, kolejności: Gdynia,
Bydgoszcz, Tczew, Toruń. Dalszy ciąg konkursu
odbył się w sali Teatru Ziemi Pomorskiej.

Pierwszy wystąpił chór KPW ,,Hejnał" z

Gdyni pod batutą p, Ruchniewicza, który wyko­
nał dwie pieśni: ,,Niema Kaszub bez Polonii,
a bez Kaszub Polski" i ,,Hej wiosła w dłonie ,

Zkolei chór KPW ,.Hasło" z Bydgoszczy pod ba­
tutą p, Kabacińskiego wykona!: ,,Leć pieśni
w dal" i ,,Święty ogień". Chór KPW Toruń
pod batutą p, Wieczorka odśpiewa!: ,,Hymn
kolejarzy" i ,,Wiązankę tańców kaszubskich" —

gorąco oklaskiwane przez publiczność toruńską.
Jako ostatni śpiewał chór KPW ,,Sygnał" z

Grudziądza pod batutą p. Osińskiego, który wy­
kona!: ,,Leć pieśni w dal" i ,,Śmierć trębacza".

Bezpośrednio potem odbył się konkurs or­
kiestr. Pierwsza ,,startowała" orkiestra KPW
Gdynia pod batutą p, Z. Kowalskiego, druga —

Bydgoszcz pod batutą p. M. Schulza, trzecia —

Tczew pod batutą p. L . Lesińskiego i ostatnia
Toruń pod batutą p. J . Wiśniewskiego.

Przed ogłoszeniem wyników konkursu p, inż.
Getler-Girtler, prezes KPW okręgu pomorskiego
dokona} odznaczenia tych obywateli, którzy po­
łożyli najwięcej zasług na polu rozwoju KPW w

okręgu pomorskim. Odznaczenia te otrzymali
pp.: mgr. Fr. Matejski, skarbnik okr. pom., A.
Kwaśniews;ki, sekr. okręgowy, B. Auguściński
(Toruń), Barański (Bydgoszcz), Kusowski (Tczew)
Majtkowski (Bydgoszcz), Okoński (Skarszewy),
Wiśniewski (Buck) i Zając (Jabłonowo). Odzna­
czonych publiczność gorąco oklaskiwała.

W chwilę potem p, inż, Getler-Girtler ogłosił
wynik konkursu i rozdał nagrody oraz dyplomy.

Sędziowie orzekli, iż pierwsze miejsce w

konkursie zdobyła orkiestra KPW z Bydgoszczy,
uzyskując 216 pkt i nagrodę — talerze, drugie
miejsce zdobyła Gdynia (166 pkt.) i nagrodę —

metronom, trzecie miejsce Tczew (158 pkt.)
i komplet nut, Chór KPW Bydgoszcz okazał
się również najlepszym, zdobywając pierwsze
miejsce (168 pkt.) i nagrodę — batutę. Drugie
zkolei miejsce zajął chór KPW z .Gdyni, otrzy­
mując 132 pkt. i nagrodę komplet nut. Dalsze
miejsca zajęty chóry: ,,Sygnał" z Grudziądza
i KPW z Torunia.

O godz. 16,45 chór ,,Hasło" z Bydgoszczy,
zwycięzca w wymienionym konkursie, odśpiewał
utwory konkursowe w Radjo toruńskiem na

wszystkie rozgłośnie polskie. O godz. 18 przed
mikrofonem radja wystąpiła zwycięska orkiestra
KPW z Bydgoszczy.

Katastrofa kolejowa
w pobliżu Torunia.

Toruń. Na kolejce wą,skotorowej Li­
pno—Lubicz w wojew. warszawskim o

14 km. od Torunia wydarzyła się kata­
strofa. Pociąg osobowy wykoleił się,
wskutek czego dwie osoby odniosły cięż­
kie okaleczenia. Rannych przewieziono
samochodem do szpitala miejskiego w

Toruniu.

Wspaniały pogrzebtragicznie zmarłego
konduktora tramwajowego.

Wczorajszej niedzieli o godz. 5 po poi. od­
był się "ogrżeb zmarłego tragicznie przed kilku
dniami konduktora tramwajowego śp. Antoniego
I,cliwy. W smutnym tym obrzędzie brało udziat
kilka tysięcy osób. Takiego wsp,aniałego po.
grzebu już dawno nie widziano na Wilczaku.
Kondukt pogrzebowy, który prowadził ks. pro­
boszcz Skonieczny wyruszył z domu żałoby
przy ulicy Czerwonego Krzyża 13 na cmentarz

parafji św. Trójcy. Trumnę nieśli p-rzez całą
drogę na zmianę koledzy zmarłego. W orszaku
pogrzebowym poza tramwajarzami wzięli także
udział: Koło Rodzicielskie, Tow. Popierania
Sz,kół Powszechnych na Wilczaku, którego pre­
zesem był śp. Leliwa, dalej uczniowie klasy VI
wraz z nauczycielami szkoły powszechnej na

Wilczaku, do którego uczęszcza 12-Ietni synek
zmarłego konduktora tramwajowego. Na czele
konduktu kroczyła or’kiestra tramwajarzy.

Za trumną kroczyła stroskana wdowa wraz
z dziećmi, ponadto zauważyliśmy prezydenta
miasta Barciszewskiego, radcę Janickiego, dyr
Elektrowni Miejskiej inż. Tymowskiego, inż.
Piet’zonkę i innych. Niezliczony tłum osób od­
dał hołd pamięci zmarłego. Na cmentarzu po
odprawieniu egzekwij w p,ięknych, wzruszają­
cych słowach Drzemówił nad grobem ks. prób.
Skonieczny. Orkiestra odegrała marsza żałob­
nego i szczątki tragicznie zmarłego konduktora
tiamwajowego oddano ziemi. Nad mogiłą pię.
trzyła się niezliczona ilość wieńców, Niech od­
poczywa w pokoju!

- - "Mka

Ujęcie zbiegłego więźnia
koronowskiego.

Z ostatniej transzy siedmiu zbiegłych’
więźniów koronowskich udało się w ub.

sobotę ująć piątego uciekiniera Maksy-
miljana Knittera z Bydgoszczy. Areszto­
wania Knittery dokonał w ub. sobotę o

godz. 9 wieczorem na ul. Lwowskiej pe­
wien wywiadowca bydgoskiej policji
śledczej. Więzień zamierzał w chwili

przytrzymania go przez wywiadowcę
wyciągnąć nóż z kieszeni, jednak wy­
wiadowca wyprzedził go, grożąc mu re­
w’olwerem. Więźnia odstawiono do a-

resztu policyjnego.

Dwie sprzeczki i smutny ich koniec.
Kwasem solnym oblała twarz mężowi.

Do ostrej kłótni małżeńskiej doszło

wczorajszej niedzieli w rodzinie bezro­
botnego robotnika Baltazara M, zam.

przy ul. Ujejskiego 45. W wyniku ostrej
sprzeczki żona M,, biorąc do ręki butel­
kę z kwasem solnym, wylała jej zawar­
tość na głowę męża, przyczem dotkliwie

poparzyła mu twarz oraz uszkodziła (j­
eży. Trzeba było zawezwać karetkę po­
gotowia ratunkowego, która przewiozła
nieszczęśliwego do lecznicy miejskiej.

Na podobnem tle doszło do nieszczę­
śliwego wypadku wczorajszej niedzieli
w rodzinie Wiktora K, przy ul. Średniej
47. Wskutek awantury rodzinnej zde­
nerwowany Wiktor K, uderzył ręką w

szybę okna i rozciął sobie przytem żyłę
prawej ręki. W stanie ciężkim przewie­
ziono ofiarę nieporozumień rodzinnych
karetką pogtowia do lecznicy miejskiej.

Burmistrz miasta Opalenicy
zawieszony w nrzędowan ’l.

Opalenica. Burmistrz Opalenicy
Respondek został zawieszony w urzędo­
waniu w związku z wniesieniem prze­
ciw niemu aktu oskarżenia przez pro­
kuraturę s, o w Poznaniu.

Nowe wysrane
Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1935.

Pół miljona wygra! żyd w Lodzi.

Warszawa. Dnia 5 bm. odbyło się lo­
sowanie premij 3-procentowej Premjo-
wej Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1935,
emisji 2-ej.

Główniejsze premje padły na nastę­
pujące numery seryj i obligacyj:

500.000 zl - serja 10913, nr. obi. 4.
125.000 zl — serja 4805, nr. obi. 9 .

Po 50.000 zł — serja 8260, nr. obi. 31,
serja 15399, nr. obi. 2.

Po 25.000 zł — serja 4390, nr. obi. 30,
serja 13547, nr. obi. 35.

Po 10.000 zł — serja 1070, nr. obi. 12,
serja 21797 - obi. 47, serja 13537 - obi.

46, serja 7943 — obligacja 31, serja
3128 — obligacja 32, serja 18056 —

obi. 14, serja 4001 — obi. 3, serja 22203
- obi. 19, serja 12317 - obi. 13, serja
11970 — obi. 10, serja 5032 — obi. 22,
serja 5554 — obi. 13, serja 4019 — obi.

47, serja 21927 - obi. 45.

Pół miljona wygranej otrzymał Kan-
torowicz z Ładzi, a 125 tysięcy padło na

obligację, subskrybowaną za pośred­
nictwem warszawskiego kuratorjum
szkolnego,
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Czy posłowie zdobędę sle
na samodzielność myśli ?

Bez oparcia o społeczeństwo praca ich nie wyda owoc

Sądzić należało, że BBWR w myśl za­
powiedzi premjerą Sławka zostanie zli­
.kwidowany z dniem 8 września br. t. j .

po przeprowadzeniu wyborów. Tymcza­
sem tak się nie dzieje. Jesteśmy już
dawno po wyborach, a BB nietylko że
nie zostało rozwiązane, ale. rozwinęło
szeroką działalność na terenie nowego

Sejmu, Działalność ta jest ukryta, kon­
spiracyjna. Doświadczenie konspiracyj­
ne grupa ta ma bardzo duże. To też ca­
ły mechanizm działa doskonale.

Wybór marszałka Sejmu został już
dawno postanowiony. Nikt też nie wąt­
pił, że p. Car zostanie jednogłośnie wy­
brany. Może tylko nie spodziewaliśmy
Się, że nastąpi to przez aklamację, po­
słowie tak byli dobrze uświadomieni już
naprzód, że nie mieli żadnych wątpliwo­
ści co do wyboru. Wiedział też o tem p.
Car, który miał już gotowe okolł-c,zno-
ściowe przemówienie. Wizyta jego na

Ząmku była tylko dopełnieniem za­
szczytnego obowiązku przedstawienia
się głowie państwa.

A jak było z regulaminem sejmo­
wym? Został on już naprzód opracowa­
ny w sekretariacie BBWR. Nie zgłoszo­
no go do laski marszałkowskiej zaraz,

gdyż chciano zachować pozory, jakoby
całkowita inicjatywa wychodziła nie od

czynników pozasejmowych, a od samej
Izby. Prawda, iż na komisji poczyniono
pewne zmiany w projekcie, co należy
zapisać na dobro posłów w niej zasia­
dających. Natomiąst nie możemy po­
chwalić zachowania się panów posłów
na plenum. Pos. Stpiczyński wziął dla

siebie monopol na zgłaszanie listy człon­
ków prezydjum sejmowego. Jemu to,
jako występującemu z upoważnienia
czynników kierujących BBWR, Sejm
okazał całkowite posłuszeństwo, a z dru­
giej strony brak niezależności. Głosowa­
no tak, jak p. Stpiczyński kazał. Wysu­
nięta została poza listą ,,oficjalną’1 jedy­
na kandydatura dr. Surzyńskiego z Po­
znania. Znalazło się tylko 89 po­
słów, którzy go poparli. Pozostali glo­
sowali tylko i wyłącznie na listę, spre­
parowaną — wiadomo przez kogo. Nie
można powiedzieć, aby pierwsze posie­
dzenie Sejmu wykazało zdrową wokoło
siebie atmosferę. Chodzi przedewszyst­
kiem o zachowanie przez posłów nieza­
leżności. Oto drobny przykład: Przy
ustalaniu listy członków komisji regu­
laminowej p. marszałek Car zapropono­
wał 17 posłów.

Innego zdania był poseł Nowak z Ka­
towic. Uważał on, że skład komisji na­
leżałoby nieco rozszerzyć i dlatego za­
brał w tej sprawie głos. To zwykłe, naj­
zwyklejsze wystąpienie posła z wcale nie

,,rewolucyjnym" wnioskiem wywołało
sensację na ławach poselskich i gorącz­
kowe podniecenie wśród dziennikarzy.
Pos. Nowak był później oblegany przez
wszystkich i stał się ,,bohaterem" dnia,
Dlaczego? Bo ośmielił się on psuć po­
rządek rzeczy, dawno już ustalony i

przemyślany w najdrobniejszych szcze­
gółach. Ośmielił się mieć swoje zdanie
i je wypowiedzieć z miejsca, nie z try­
buny sejmowej.

Z jednego posiedzenia nie chcemy
wyciągać ostatecznych wniosków. Mu­
simy odczekać dalszej działalności no­
wego Sejmu. Ale to, cośmy widzieli w

piątek i sobotę, nie dawało powodu d°

entuzjazmu dla nowej Izby, mimo jak
najdalej idącego objektywizmu z na­
szej strony. Brak niezależności posłów
może zgotować nieuchronną zgubę dla

niego i pogrzebanie w opinji publicznej.
Bardzo dbano o ,,ułatwione" życie pa­
nów posłów, że o niczem nie potrzebo­
wali myśleć, tylko głosować posłusznie.
Tak być jednak nie może! Samodziel­
ność myślenia i inicjatywy musi być
zachowana.
N. Weł

W powyższych uwagach swoich nie

j"esteśmy odosobnieni. Nie potrzebujemy
szukać źródeł opozycyjnych, w podobny
sposób wypowiada się konserwatywny
,,Czas", który pisze:

,,Trzeba, by opinja się przekonała, że

nowi posłowie i senatorowie potrafią
samodzielnie myśleć, a nietylko słuchać,
że potrafią błędy rządu i podległej mu

administracji wytykać, a nietylko chwa­
lić wszystko, co rząd robi, że w pracy

ustawodawczej stać ich na własną ini­
cjatywę i własne zdanie, a nietylko na

wypełnienie woli rządu.
Tenże ,,Czas" pisze dalej: ,,Łatwo jest

zdobyć się na odważne wystąpienie, na

słuszną krytykę rządu, gdy się czuje za

sobą poparcie ludności, która wybierała

lub w sposób pośredni na senatora od­
dała swe głosy. Niestety, nowi posło­
wie i senatorowie nie będą pracować w

tej szczęśliwej sytuacji. Zostali wybrani
przez mniejszość wyborców, bowiem

większość wstrzymała się od głosowa­
nia. Wielu z pośród nowoobranych
członków parlamentu ma do zawdzię­
czenia swój mandat nietylko zaufaniu

wyborców, ale w większym jeszcze sto­
pniu względom władzy administracyj­
nej. To wszystko samodzielności pracy

parlamentu nie ułatwia”.
Jak widać z powyższego, naw’et w ko­

dach czującej i myślącej sanacji nie wie­
le się tam spodziewają pociechy z no­
w’ego Sejmu. A więc, zobaczymy... (r)

Wie!ka mowa Hitlera.
Dyhfafor lliemies nie jesf ...zbyt oglymisfysiny...

Berlin. (PAT). W miejscowości hano­
werskiej Bueckeburg, w górach tejże
nazwy odbył się dziś doroczny obchód
dożynek niemieckich. Obchód ten miał
charakter uro’czystości wybitnie wojsko­
wej, połączonej z ćwiczeniami armji w

obecności kanclerza Hitlera oraz mini­
strów Blomberga, Goeringa, Goebbelsa
it,d.

Przemówienia wygłoszone w czasie
obchodu poświęcone były zagadnieniu
wyżywienia Rzeszy i zabezpieczenia
produkcji rolniczej na przyszłość. M.
in. Goebbels w zagajeniu wskazał na

ścisły związek między stanem chłop­
skim a nową Rzeszą Niemiecką. Mini­
ster wyżywienia Darre przypomniał, że
narodowi socjaliści przewidywali obec­
ną sytuację, rzucając już przed rokiem
hasło wzmożenia produkcji agrarnej.

Punktem kulminacyjnym całego ob­
chodu była mowa kanclerza Hitlera.
Zawierała ona ważne akcenty z zakresu

polityki wewnętrznej. Niemcy, oświad­
czył kanclerz, znacznie wysunęły się
naprzód silne, niezależne i wolne, jak
przed stuleciami. Kładąc nacisk na za­
pewnienie codziennego chleba oraz na

bezpieczeństwo państwa na zewnątrz,
kanclerz zaznaczył, że Niemcy są w sy­
tuacji gospodarczej o wiele cięższej niż
inne narody, gdyż nie posiadają ani

przestrzeni do życia ani podstawy do

wystarczającego wyżywienia, jaka dana

jest innym narodom. Brak Niemcom

bazy surowcowej kolonialnej. Mimo to

rząd narodowo-socjalistyczny potrąfi
rozwiązać wspomniane zagadnienia bez­
pieczeństw’a i wyżyw’ienia lepiej niż to

uczyniły inne kraje o lepszych warun­
kach. Jeżeli Niemcy chcą żyć, muszą

prowadzić swoją gospodarkę planowo.
W dalszym ciągu kanclerz wskazał,

że polityka utrzymania cen i płac na

tym samym poziomie była bezwarunko­
wo konieczna w danej sytuacji. Zmiana

tej polityki musialaby doprowadzić w

konsekwencji do dewaluacji marki nie­
mieckiej (która już istnieje, mimo że

Hitler nie chce się przyznać — red.), a

tem samem spowodować katastrofę go­
spodarczą Niemiec. Oczekują, więc —

cią.gnął dalej mówca — że w tej walce

wszyscy robotnicy i chłopi oraz wszy­
scy przedsiębiorc,y jąk j.eden mąż staną
za rządem. Kanclerz wskazał dalej na

Wyjątkowo korzystne położenie Niemiec
w obecnym czasie walk, w’strząsów i re-

wolucyj panujących na całym świecie.

Niemcy są jak cicha wyspa, na której
panuje głęboki spokój.

Kanclerz powtórzył w tem miejscu
w’łasne słowa wypow’iedziane na kon­
gresie w Norymberdze, że naród nie­
miecki nie chce nikomu szkodzić, ale

też nie ścierpi od nikogo żadnej krzyw­
dy. Pow’stała znowu niemiecka armja,
niemiecka flota, niemieckie miasta i

w’sie otrzymały ochronę a nad niemi
czuw’a silą narodu, czuw’a broń po­
wietrzna.

Nowy wiceminister wojny.
Warszawa, 7. 10 . (Tel. wł.), Ub. sobo­

ty Pan Prezydent mianował gen. bry­
gady J. Głuchowskiego pierwszym wi­
ceministrem spraw wojskowych.

Gen. Głuchowski ma lat 47. W r. 1914

wstąpił on do Legjonów i należał do hi­
storycznej siódemki pierwszych kawale-

rzystów, Beliniaków. Po pierwszej bi­
twie zamianowany został porucznikiem.
Już w r. 1915 obejmuje dowództwo dy­
wizjonu pułku, który organizuje. Na
skutek odmowy przysięgi rotm. Głu­
chowski internowany został w Benja­
minowie. W r. 1919 zostaje mianowany
majorem, a w 1920 pułkownikiem. W r.

1924 jest dowódcą legj. brygady kawa-

!erji. W r. 1930 zostaje komendantem
centrum wyższych studjów wojskowych,
a od 1933 r, zajmuje stanowisko dowód­
cy O. K. X . w Przemyślu.

Odznaczony jest wieloma orderami, (r)

Straszna katastrofa tramwajowa
pociągnęła za sobą 2 ofiary śmiertelne

i 45 rannych.

Berlin, 6. 10. (PAT). Onegdaj w Stutt­
garcie wyskozcył z szyn wagon tramwa­
jowy, przebiegł siłą, bezwładu z niesły­
chaną szybkością jeszcze 30 mtr. i wy­
wrócił się. Dwie osoby poniosły śmierć,
a 43 odniosło rany, w tem kilka osób —

cięższe.

Przywieźli pomnik,
ale miasta nie zdobyli?

Adua, 7. 10. (PAT). Wojska włoskie,
które wkroczyły d0 Adui przywiozły ze

sobą na samochodzie ciężarowym pom­
nik kamienny, który stanąć ma tam ku

czci żołnierzy padłych w walce z Mene-
likiem w roku 1896.

Londyn, 7. 10. (PAT). Jak donosi spe-

cjalny korespondent ,,Daily Miror", Mus­
solini ma przybyć samolotem na od­
słonięcie pomnika ku czci bohaterów z

pod Adui,
Londyn, 7. 10. (PAT). Donoszą tu z

Addis Abeby, że Adua nie znajduje się
w rękach włoskich.

Z Kołomyi do Konstantynopola.
Pod tym tytułem red. mgr. Stanisław’

Strąbski opowie swe wrażenia ze spły­
wu kajakiem do Czarnego Morza i w’y­
cieczki do Stambułu. Odczyt, urządzony
staraniem B. K . S . ,,Wodnik", ilustro­
wany łicznemi zdjęciami, odbędzie się w

czwartek 10 bm. o godz. 8-ej wieczór w

auli gimnazjum Humanistycznego przy
ul. Grodzkiej. Wstęp bezpłatny.

,,Pod Orłem" dziś premiera rewii

p. t. ,,Orzeł czy reszka".
Od poniedziałku, 7 bm. w sali malinowej

zupełna zmiana programu. Now’a rewja
p. t. ,,Orzeł czy reszka", zapowiada się nie­
tylko interesująco, ale wprost rew’elacyjnie.
Obecny kierow’nik art. literacki Ref-Ren re-

wją ,,Lot w śmiecbosferę" zdał egzamin z

odznaczeniem, to też po zapoznaniu się z

gustem i w’ymaganiami bydgoskiej publicz­
ności, którą jest zachwycony, włożył w o-

becną rewję cały zasób talentu, energji i
inwencji, ażeby scenka ,,Pod Orłem" była
jedyną ucieczką dlą tych, którzy szukają
zapomnienia po troskach szarego życia co­
dziennego. Na całość nowego programu
składa się 17 numerów, podstawą których
jest humor, barwne tańce przeplatane zapo­
wiadaniem Ref-Rena, który wykazał
wszechstronny talent, nietylko jako dowcip­
ny conferencieur, ale również jako aktor,
piosenkarz, autor i dusza w’esołej trójki,
którą reprezentują Oleńska i Nowowiejski.
Baletmistrz Wierzyński przygotował nowe,
pomysłowe tańce zespołowe, a św’ietna tan­
cerka Rena Hryniewiczów na nowe kreacje
taneczne i poza tańcami w tym programie
wykażę swó.j talent aktorski. Publiczność
spotka w tym programie dużo niespodzia­
nek repertuarowych, a m, in, barwmy fi­
nał ,,Liga Narodów". (18691i

lak pozbyłam sle
zmarszczek

wwieku6Q-iiIał
X osiągnęłam wygląd

młodszy o 20 fiat

.Liczę Już 60 lat, wiek w którym kobieta

przeważnie nie dba już o powabny wygląd.
Lecz zachciało mi się, wyłącznie przez cieka­
wość, wypróbować na mej pomarszczonej i zni­
szczonej twarzy działanie Odżywczego dla Skór}
Kremu Tokalon.

Łatwo sobie wyobrazić moje zdumienie, gdy
po miesiącu takiej pielęgnacji powiedziano mi
wręez: .Pani młodnieje”. Zachęcona tętni uwa­
gami, wytrwałam i w przeciągu 5-ciu miesi(cy
stał aię cud: każdy kto mnie widzi obecnie mówi,
Że wyglądam najwyżej na 40—45 lat. Cera moja
jest czysta j piękna. lekko zaróżowiona i mam

zaledwie cień zmarszczek. Cudownel
Sądząc z tego, gdyby wszystkie kobiety ze-

cb-ialy używać waszego Kremu Tokalon, nie
byłoby już wcale starych babek”.

Uwaga. Autorka powyższego listu woli nie

wyjawiać swego nazwiska, lecz jej oryginalny
list jes! w każdej chwili do obejrzenia. Odżywczy
Krem Toka!an zawiera wysoce odżywcze skła­
dniki, które, według zdania wielkich specjali­
stów, -ą potrzebne skórze, by utrzymać ją
świeża, :ądrną i pozbawioną zmarszczek. Należy
ożywać Odżywczego Kremu Tokalon róż.owego
eo wieczór, białego zaś co rano. Po jednej nocy
już będzie Pani zdumiona i zachwycona rezul­
tatem. Ręczymy za wynik, w przeciwnym razie

(wracamy pieniądze.
Grat!(. Każda czytelniczka niniejszego pisma

może otrzymać bezpłatnie Luksusową Kasetkę
Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy
i biały), oraz rozmaite odcienie pudru Tokalon.

Należy przestać 50 groszy w znaczkach na zwrot

przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy
Ontaz oddział 1 O_S Warszawa, ul. Traugutta 3.

Duże ułatwienie
dla radioamatorów.

W nowych modelach odbiorników Phi­
lipsa na rok 1936 zwraca uwagę jeden nie­
zmiernie ważny szczegół charakterystycz­
ny, który świadczy o celowej i gruntownie
przemyślanej konstrukcji tych aparatów.

Mamy na myśli wymienna skalę Philip­
sa z nazwami stacyj, w które są zaopatrzo­
ne wszystkie 3 nowe modele Philipsa bez
względu na typ i cenę aparatu.

Nie jest to z.wykła skala z nazwami
miast, lecz skala wymienna, którą w razie
ewentualnych zmian w eterze europejskim
każdy może łatwo wyjąć z aparatu i zastą­
pić nową.

W łatwości wymiany skali bez przerób­
ki aparatu tkwi jej najważniejsza zalet,a
i na tem polega jej wyższość nad innemi
skalami z nazwami stacyj.

Wymicnność skali bez przeróbki aparatu
świadczy o gruntownem przemyśleniu każ­
dego szczegółu. konstrukcyjnego, aby za­
pewnić posiadaczowi odbiornika Phlipsa na

długi szereg lat niewyczerpane źródło ra­
dości.

----- tt-----

Z ić^gao goroggggfsggg.
Poniedziałek, 7 października.

Godz. 19,00: Związek Weteranów Powsłań Na­
rodowych R, P. z r. 1914-19. Koło Bydgoszcz.
Zebranie zarządu w sekretaijacie, ul, Marsz.
Focha 39.

Godz. 19,30: Ósma drużyna harcerska lin. Wł .

Jagiełły. Zbiórka drużyny. Obecność wszyst­
kich konieczna.

Godz. 20,00: Tow. Oświat. ,,Lech". Zebranie

plenarne w lokalu p. Mellerowe,j przy placu
Piastowskim. Na porządku obrad m. in. inr
teresujący wykład p. mgr. Sz,ukalskisgo na

temat: ,,Chrześcijańska Liga Pracy", Goście
i sympatycy towarzystwa mile widziani.

— Sokół V. Zebranie zarządu w lokalu drh.
Dzierżyńskiego przy ul. Wrocławskiej 1.

— Tow. śpiewu ,,Lirą". Zebranie plenarne w

sali hotelu ,,Lengning" ul. Długa.
— Sokół V sekcja żeńska. Zebranie zarządu

w salce p. Dzierżyńskiego.

Bank Falski płaci! w dniu 7. 10. 1935 r.

dolary amerykańskie 5,28
funty szterlingów 25,87
franki szwajcarskie 172,59
franki francuskie 34,91
szylingi austrjackie 98,50
belgi belgijskie 89,36
liry włoskie 32,-
floreny holenderskie 357,80



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 8 października 1935 r. Nr. 232 .

Podziękowanie
Czcigodnemu Duchowieństwu, Urzędnikom i Pracownikom

Gł. Warszt, P. K. P., Orkiestrze kolejowej K. P. W., Tow Św..
Ignacego, Obywatelom Tow. Powstańców i Wojaków, Uczniom
Ilia kl Gimn.Hum., pani Nauczycielce, Uczennicom i Uczniom
IV kl.szk.T. S .J.,Krewnym i wszystkim Znajomym którzy wzięli
udział w pogrzebie i oddali ostatnią przysługę Zmarłemu śp.

Anastazemu Landowskiemu
jak również tym wszystkim, którzy okazali nam współczucie
i złożenie wieńców z tego miejsca składamy serdeczne

Bóg zapłać?
1S696) Żona z dziećmi.

Praktykuję od 1. X . 1935 wyłącznie jako prywatny

leSiari wetfertgrosarfa
Specjalność: chirurgja. (10150

Emeryt powiat, lekarz wet

Bydgoszcz, ul. Cieszkowskiego 9. Tel 1293.
Senfhowski,

Czas cHi cesz sic? dowiedzieć
co powie o Twoim charakterze, zdo ilościach przeznaczę-
niu słynny Psycho-GrafologSzylłer-Szkolnik? Czy chcesz
wiedzieć kim jesteś, kim być możesz? Czy chcesz wie-
dzieć jak żyć, czynić i postępować, aby zwycięsko prze-
ciwstawić się losowi? Napisz datę urodzenia. Na koszta

pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł (znaczkami poczto-
wemi). Warszawa, Szyller - Szkolaik, redakcja ,,ŚwiC,
Zóiawia 47. (13330

Lekarz dentysta J|e pHEIili
przeprowadził się na uf. Sdańsfta nr. O
po długoletniej samodzielnej praktyce w Dreźnie

CO 63

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Zarząd Miejski - Nadzór Budowlany
w Bydgoszczy,

ogłasza, że w dniu 17 października 1935 r. wejdą w życie
,przepisy dotyczące przestrzegania warunków bezpie­
czeństwa i higjeny przy robotach budowlanych, wydane
rozporządzeniem Ministrów Spraw Wewnętrznych i Opieki
Społecznej z dnia 23 maja 1935 r.” (Dz. U . R. P. Nr. 50
z 17 lipca 1935 r.)
oraz w dniu 1 stycznia 1936 r.

,rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia
14 września 1935 r. o nadzorze policyjno-budowlanym
nad wykonywanemi robotami budowlanemi" (Dz. D . R.
P. Nr. 70 z 25 września 1935 r,

Ponieważ wspomniane wyżej przepisy są bardzo
ważne i muszą być przy wszelkich budow!ach ściśle

przestrzegane, Nadzór Budowlany zaleca wszystkim
przedsiębiorcom budowlanym oraz właścicielom nowo-

wznoszonych budowli, aby we własnym interesie z temi

przepisami dokładnie się zaznajomili, a to w celu um­
knięcia przykrych następstw, jakie mogą wypłynąć dla
nich z nieprzestrzegania tych przepisów. (18701

Za Prezydenta Miasta
Nacz. Wydziału /—/ Inż. Areh. Seidel, radca bud. i Mag.

w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski

Napisowe słowo (tłusto) 25 grószy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dlapoiiokn1ąeych oosady 20% zniik1.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Wózki
dziecięce nowy transport.
Niskie ceny. Wasielew­
ski, Dworcowa 41. (18301

Rowery
obecnie po zniżonej cenie

Wasielewski, Dworco­
wa 41. (18300

Szkło okienne
oraz wszelkiego rodzaju
butelki do piwa, lemo­
niady, wódek, wina, apte­
czne, balony itp. po ce­
nach konkurencyjnych po­
leca Wielkopolska Huta
Szkła Wacława Pasikow­
skiego, Bydgoszcz, ul.
ToruAska 308, telefon
nr 13-25. (16679

Kamienico
centrum, dochód 7 500,
wpłaty 25 000. Kuligow-
ski, Gdańska 33. (10280

Kolonjalkę (10260
w centrum sprzedam. ,Do-
roteum”, Pomorska 2.

6 morgowe
ogrodnictwo pięknie poło­
żone nad Brdą i parcelę
sprzedam. Toruńska 93,
Machnikowska. (10287

Radio (18690
trzylampowe prąd 220 sprze­
dam. Kopernika 7, m. 1.

Repertuar kin Uydooskicli:
ADRIA: ,Seąuoia" i bo­

gaty nadprogram.
APOLLO: , ,Napad na

Kongo" i olbrzymi nad­
program.

BAJKA: ,Viva Villa” z

Wallacem Beery i ,,Osta­
tnia Eskapada" z Wę­
grzynem, Staniewiczem
i Lubieńską.

BAŁTYK: ,Cowboy z Ari­
zony” i ,Klejnoty mi­
łości" .

KRISTAL: ,Wojna w kró­
lestwie walca” i wielki

nadprogram.
MARYSIEŃKA: ,Wacuś”

polski film z Dymszą.
REWIA: ,Quo yadis"

(dźwiękowe). Na scenie

nowy zespół w nowej
rewji.

Dom (10160
sprzedam. Gama 5-2 .

Stylowy
gabinet męski(włoski rene­
sans) artystycznie rzeźbio­
ny na sprzedaż. St. Wa­
chowicz, rzeźbiarz. Po­
morska 15. (10114

W Odyni
korzystnie na sprzedaż
dobre nowe pianino. Zgło­
szenia B. Sommerfeld,
Bydgoszcz, Śniadeckich 2,
tel. 3883. (18334

Kolonjalkę
sprzedam. Oferty pod ,Ko­
rzystnie’. (186S2

Sklep
śródmieściu, urządzeniem
i pokój sprzedam. Oferty
filja ,Tanio” . (10268

Nieruchomożł
składająca się z 3 domów

mieszkalnych, zaraz na

sprzedaż względnie zamie­
nię na domy w Bydgosz­
czy. Oferty przesyłać pod
adres: Agentura Dzienni­
ka Bydgoskiego Chojnice,
Młyńska 21. (18699

Kamienicę
3 piętrową dochodową,
najlepsze położenie Nakła

sprzedam za 10 krotny
czynsz roczny. Wika, Na­
kło, Rynek. 18698

Dwa
śliczne szczeniaki szpice
rasowe sprzedam. Jasna
nr. 5/1. (18695

3 rowery
korzystnie Grunwaldzka
45. (18656

Maszyna
Singera szewcka łątkową.
Pomorska 23, skład. (18706

Maszyna (18705
do szycia dobrze utrzy­
mana. Śniadeckich 4—7 .

Maszyna
bębenkowa tanio. Pomor­
ska 21-13. (18704

Syplalka
fornierowana brzozowa.

Warmińskiego 12. (10265

Rower
w dobrym stanie. Chro­
brego 22, podwórze. (10275

K_-""’- H
Kuplę

domek ogrodem, ładnej
okolicy, do 8 000 zł. go­
tówką, przyjmę amorty­
zację. Oferty pod ,Gotów­
kę” filja. (10283

Kuplę
pianino, okazja. Plac Wol­
ności 1-1 . (10264

Pianina
kupuje. Pfitzenreuter, Po­
morska 27. (10263

Kupie
skład kolonjalny. Oferty
filja Dziennika Bydgo­
skiego pod ,Skład”. (10261

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
bardzo tanio prędką me­
todą do nauczenia się,
przygotowuję do konser-

watorjum, tylko 6 zł mie­
sięcznie, fortepian wol­
ny do ćwiczeń, godz. 50 gr.
Przychodzę także w dom.

Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. Dla

dorosłych kurs trzymie­
sięczny. Hetmańska nr. 5,
wejście na prawo, miesz­
kanie 5. (21186

Korepetycji
lekcji języków i gry for­
tepianowej udziela Wale-

rjan Gniot, Sychowo, p,
Luzino, pow. Morski. (18592

E
POSADY

Lekarz-dentysta
samodzielny potrzebny
zaraz. Powodzenie zape­
wnione. Zgłoszenia Sme­
ja, Pruszcz (Pomorze).

10121

Zdun (18688
potrzebny.EduardTschoer-
ner, mistrz budowy pie­
ców kaflowych, Bydgoszcz
Różana 11, telefon 1054.

Pierwszorzędny
duet muzyczny poszuki­
wany. Oferty: Gdynia,
,,Sayoy" ,Portowa 8. (18399

Praktykant
18—20-letni biegły w li­
czeniu w słowie i piśmie
w języku polskim i nie­
mieckim zaraz poszuki­
wany. Zgł. z życiorysem
do filji ,Praktykant’. 10233

Dojarz
samotny potrzebny zaraz.

P. Busse, Prądki, poczta
Ciele, stacja Trzciniec, po­
wiat Bydgoszcz. (18694

Stolarz
p otrzebny. Ks. Skorupki
nr. 15. (18685

Służąca (18681
potrzebna dobrem goto­
waniem. Garbary 12, m. 3 .

Ekspedjentkl
do obu wia potrzebne. Dłu­
ga 48, I ptr. (18680

Czeladnik
szewski młodszy potrze­
bny. Dworcowa 92. (18679

Kucharz(rka)
samodzielny potrzebny
od 1 listopada. Zgłosze­
nia do dnia 20 bm. Kasy­
no oficerskie 61 pp., Gdań­
ska 160. (18676

Dziewczyna
potrzebna zaraz, Świętojań­
ska 11, Owocarnia. (10262

Czeladnik (18703
szewski młodszy potrze­
bny. Marsz. Focha 16.

Czeladnik
krawiecki. Sienkiewicza
nr. 46. (10266

Potrzebna
od 15. 10. 35. ekspedjent­
ka z branży szkła, porce­
lany i sprzętów kuchen­
nych. Zgłoszenia Dzien­
nik Bydgoski pod ,Ek­
spedjentka” . (18589

Uczeń
i czeladnik stolarski po­
trzebni. Nakielska 15.18664

Chłopak
do koni oraz dojarz zaraz

potrzebni. Leśnictwo
Strzelcce, stacja Maksymi-
ljanowo. (10257

Dziewczyna
na prowincję z gotowa­
niem, praniem, czysta po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia
Bydgoszcz, Ślusarska 2,
wtorek godz. 13-18. 10286

Kucharka (10253
restauracyjna biegła w

swym zawodzie fachowym
może się zgłosić. Oferty
filja Dzień. ,Kucharka.

Chłopiec (18707
interesujący się mechani­
ką potrzebny. Adres Dzień.

UczeA
z dobrem wykształceniem
i dobrej rodziny potrze­
bny natychmiast. Zegar­
mistrz,K,Siwiak,Pomorska
nr. la. (10277

I^POSADY
W

^_POSZUKUJĄ

Kawaler
rolnik, lat 31, poszukuje
miejsca jako samodzielny
lub gospodarz. Oferty do

Dzień, pod ,Rolnik”. 18652

Gosposia
zarządczym, wiek, średni,
umiejąca wykwintnie go­
tować, zna się dokładnie
na gospodarstwie wiej-
skiem i miejskiem, szuka

posady zaraz lub później
u samotnego pana lub pa­
ni. Oferty pod ,G. W. H .’
do Dziennika. (18582

Sierota
samodzielna przebywała
w lepszych domach, pra­
cowita, rzetelna, zna do­
bre gotowanie, zaprawy,
szuka posady. Filja ,Do­
bra posada”. (10259

Asystent
farmac. pracujący w Byd­
goszczy, młody z wszech­
stronną praktyką i języ­
kiem niemieckim, zmieni

posadę. Zgłoszenia pod
,Farmaceuta’ do Dzien-
nika Bydgoskiego. (18692

Młodzieniec (18701
z zawodu piekarz, sierota,
z dobremi poleceniami
z klasztoru, zna się coś­
kolwiek na kucharstwie,
usłudze pałacowej i ogrod­
nictwie, przyjmie posa­
dę za małem wynagro­
dzeniem w piekarni lub

służącego. Zgłoszenia
przyjmuje Stefan Wojta­
sik, Łącznica, pocz. Maksy-
miljanowo pow. Byd-
goszcz, u p. Pałęcki.

MIESZKANIA
W9LHC

W BYDGTZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

2 pokojowe:
z kuchnią. Toruńska 32.

1- 2-3 pokojowe:
kuch. Jana Kazimierza 8/la

Śniadeckich 11, m. 4 .

2-3 i 4 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/1.

3- 4 pokojowe:
zaraz. Jagiellońska 7/5.

5 pokojowe:
odremont. Gimnazjalna 4.

4 pokojowe
mieszkanie, z wygodami
w centrum, 75.-zł. do

wynajęcia. Zgłoszenia pod
szyfrą ,75”. (18645

Pokoik
próżny ty, roku zgóry.
Orla 17, m. 17. (10272

Kmies^kani’a%^H- SZUKA

Urzędnik (10258
państwowy poszukuje
natychmiast dwa pokoje
kuchnią. Filja ,Pewny”.

dzierżowyJ^

Teren
na ogród około 2000 mtr.

kw. z mieszkaniem 2 po-
kojowem z wygodami do

wydzierżawienia zaraz za

cenę złotych 100 mie­
sięcznie. Oferty Dziennik

Bydgoski Gdynia pod
,Teren”. (18612

Piekarnia (18686
do wydzierżawienia od

gospodarza. Oferty pod
,Pewna egzystencja”.

Poszukuję
składu próżnego na kolo­
njalkę pokój i kuchnię. Of.

pod ,Zaraz" filja. (10284

130 (10279
mórg wydzierżawię. Ku-

ligowski, Gdańska 33.

Skład
pieczywa nadający się na

każdą branżę zaraz. (10267

Pokój (18689
frontowy, utrzymaniem.
Cieszkowskiego 14-3.

Pokoik (10205
Plac Piastowski 4, m. 1.

2 pokoje (10213
próżne, frontowe, osobne

wejście. Śniadeckich 4—5 .

Umeblowany (10273
ciepły. 20 Stycznia 22-7 .

Pokój
umeblowany. Kościuszki
nr. 4-5. (10276

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
nr. 39-5. (10270

60i8I) ’om
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Poszukuję
wspólnika(czki) do dzier­
żawy majątku ziemskiego,
okolice Warszawy, kapitał
około 12 000 zł. Zgłoszenia
Warszawa, Marszałkow­
ska 99, m. l, Frankel-Ko-
roluk. (10162

Cofam (18687
obelgę rzuconą na p. Ka­
wałkową. Miedzyn M. A . |

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuj’e szybko 1 po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA11
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.

Wlo^e railion
z pewnością jednak będzie wygrana, gdy los będzie i. kolektury

Konstantego Rzannego
Bydgoszcz, Gdańska 25, telefon 33-32.

Dotąd wypłaciłem 20.000 zł, kilka wygra­
nych po 2.500 zł, 500 zł i dużo mniejszych. (18346

NIEZROZUMIAŁE.

- A co mówi żona, gdy Pan tak późno
przychodzi do domu?

— Nic. Ja nie mam żony.
— To ja nie rozumiem, dlaczego pan tak’

późno wraca do domu.

Młyna (18613
zastępstwo obejmę na

Gdynię i okolicę, dam

kaucję zabezpieczającą,
Oferty Dziennik Bydgo­
ski Gdynia pod ,Młyn”.

Ciężarówką (10271
uskuteczniam korzystnie
wszelkiego rodzaju tran­
sporty. Biegański, Mazo­
wiecka 9, m. 5, tel. 3859.

Wspólnika
do l.000|zł. Of. filja ,Dobra
okazja”. (10269

Poszukuję (18361
panny, rozwódki lub wdo­
wy z kapitałem 10—12 tys.
jako wspólniczki do inte­
resu handlowego, cel ma­
trymonialny. Of. , O. L.”

Wdowiec
katolik, lat 50, kupiec, oże­
ni się z panną lub wdo­
wą bezdzietną, w star­
szym wieku, niebiedną. O-

feriy skierować pod ,Peł­
ne zaufanie” do filji Dwor­
cowa. (18702
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